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Rury er Poznański

rychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświąteeznyoh. 

iiedakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycyu:

przy ulicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Kuryi-ra Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wmów w Poznania marek 7.50; .u» 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Anztryi man-k 9,15; w iunjch 
krajach: e»na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena oyłoszeń

wyuow 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reflattor odpowiedzialny: Piątek, 2T marca 188Ö. 

AJBNCYB KURYKRA POZNAŃSKIEGO:
NIKAZY GRUSZCZYŃSKI z Pomiń

Ra jeb m an u i Freud 1er. w Warszawie ulica Senatorska :;2. — R. Hossę w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium. Norymberdze, Pradze. Strassburgn, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasen stein <t Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Cbeutniul, Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras LaffiteifComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata kwartalna na 

poczcie wynosi 9 mr. 15 len. 
Dla osób niezamożnych, urzę­
dników gospodarczych, nauczy­
cieli, Kółek rolniczy cli, Towa­
rzystw robimy chętnie ustępstwa 
i po przystępnej cenie przesy­
łamy „Kuryera“ pod opaską.

Administracya „Kur. Pozn.“

Poznań, 26 marca.
(Mowa p. Manciuiego w senacie o polityce zagra­
nicznej gabinetu włoskiego. — Groźna sytuacja 
w sprawie zatargu rosyjsko-angielskiego o granice 
Afganistanu. — Z Sudanu; z Chin; list Ojca św. 
do cesarzowśj chińskińj, proszący o opiekę dla 

chrzescian zamieszkałych w Chinach.)

P. Manciui wyjaśniał po raz wtóry 
swą politykę zagraniczną i to na ponie­
działkowym posiedzeniu senatu, odpowia­
dając na interpelacye pp. Caraciolla i Vi- 
telleschi. Minister oświadczył, że przy­
mierze z środkowemi państwami Europy 
i wspólna polityka z Anglią , w sprawie 
interesów Włoch na morzu Srodziemnćm 
stanowią program gabinetu, który też 
urzeczywistnionym został. Wspólne dzia­
łanie z Anglią — mówił dalej minister — 
w szczegółowej akcyi nie sprzeciwia się 
sojuszowi z Niemcami i Austryą. jest, ra­
czej bardzo cenną rękojmią pokoju euro­
pejskiego. Kiedym w r. 1882 nie zgo­
dzi! się na projekt, ażeby Włochy inter­
weniowały w Egipcie, uczyniłem to dla 
tego, gdyż postanowiłem nie brać na sie­
bie zobowiązań, któreby mogły wykra­
czać przeciw układowi zawartemu z Niem­
cami i Austryą. Gabinet włoski osięgnął 
wytknięty cel; jak to najświeższe wypa­
dki wykazują, zbliżyły się znów do siebie 
Niemcy z Anglią w sposób przyjazny. 
Następnie wskazywał p. Manciui na ró­
wnoczesny pobyt w Berlinie księcia wło­
skiego i angielskiego królewicza, którzy 
biorą udział w uroczystości urodzin sła­
wnego monarchy, który jest nie tylko 
„przedstawicielem zwycięstwa, ale i pokoju 
europejskiego.“ Gdyby wysłane na brzegi 
morza Czerwonego wojska nie wystar­
czały do utrzymania spokoju w owycli 
okolicach, to rząd posłałby tam potrzebne 
posiłki. W końcu powiadomił minister 
senat, że "Włochy przystąpiły do angiel- 
sko-egipskiego traktatu z roku 1877 do­
tyczącego zniesienia handlu niewolnikami 
i zawrą tymczasową kouwencyą. — Pan 
Manciui powtórzył w poniedziałek w se­
nacie tylko to, co wypowiedział już przed 
kilku dniami w Izbie deputowanych. 
Myśmy scharakteryzowali już w numerze 
05 ,,Kuryera“ jego wywody; dziś więc 
nie będziemy się powtarzali; powiemy 
tylko, że p. Manciui wbrew zdrowej lo­
gice chce, koniecznie przekonać ziomków 
swych i Europę, że kooperacja Włoch 
z sojuszem austryacko-niemieckim da się 
pogodzić. Uderzającem jest w poniedział­
kowej mowie p. Manciuiego to, że nic on 
nie mówi o Rosyi, która przecież także 
przystąpiła na zjeździć w Skierniewicach 
do sojuszu, czyli polityki środkowo-euro- 
pejskich mocarstw. Tego niegrzecznego 
pominięcia nie darują ministrowi włoskie­
mu w Petersburgu, i to tern muićj, że i 
Bosya cbciala podobno okupować jakieś 
porty na brzegach morza Czerwonego i 
cliętnem nie może patrzeć okiem na pań­
stwo, które w czasie toczącego się zatar­
gu o granice Afganistanu głosi otwarcie, 
że pójdzie ręka w rękę z Anglią, choćby 
tylko w Sudanie. Drugim punktem uwagi 
godnem przemówienia p. Manciuiego jest 
to, że oświadcza on, iż w roku 1882 od­
rzucił projekt wspólny kooperacji w 
Egipcie, ponieważ sprzeciwiał się on so­
juszowi niemiecko-austryackiemu. Czyżby, 
na tę kooperacyą zezwoliły dziś Niemcy 
i Austryą? Jest to kwestya, którą nam 
wyjaśnią przyszłe wypadki. Jednocze­
śnie prawie z atakiem jenerała Grahama 
na wyżyny pod Hasheen rozpoczęli Włosi 
marsz z Massowy do Keren. Chociaż 
więc Anglicy ofiarowanej im przez Wło­
chy pomocy wojennej nie przyjęli, jak to 
przyznał p. Manciui w dniu 17 i 18 bm. 
w Izbie, rozpoczyna się jednak jakiś ro­
dzaj „równoległej akcyi, który także za­
powiedział tenże Mancini w Izbach.

Zatarg angiełsko-rosyjski o granice 
Afganistanu przedstawia się dziś jeszcze 
groźniej, aniżeli w początku bieżące­
go tygodnia, w którym to czasie „Daily 
News“ doniesieniem o przystąpieniu

do mobilizacyi dwóch korpusów in­
dyjskich zaalarmowała giełdę. Jak 
się dziś dowiaduje biuro Reutera, na­
kazała admiralicya w Londynie znajdują­
cym się okrętom wojennym w portach 
Devenport, Cliatam i Portsmouth, ażeby 
każdój chwili gotowe były do wypłynię­
cia na morze. Toż samo źródło dowiaduje 
się. że ministerstwo wojuj’ odwołało z ur­
lopu oficerów wojsk angielskich w Iudyach 
i oficerów krajowców pułków indyjskich. 
Gzy t« alarmujące rozkazy mają — jak 
to twierdzą gazety niemieckie — zastra­
szyć jedynie Rosyą. trudno przesądzać. 
Pokój, czy wojna, nie będzie'jeszcze za­
leżała od odpowiedzi, jaką rząd rosyjski 
da na propozycyą, poczynioną przez lorda 
Granvilla na dniu 16 bm. Odpowiedź ta 
nie nadeszła dotąd do Londynu, jak to 
zaznaczył Gladstone na wtorkowem po­
siedzeniu Izby dep. Premier mówił, że 
Rosya musi mieć ważny powód, dla któ­
rego ociąga się z odpowiedzią. Ta odpo­
wiedź zadecyduje tylko, czy rokowania 
toczyć sie będą w Londynie, czy na 
miejscu, jak tego sobie życzy Rosya. 
Oprócz tych ogólników nie cbcial Glad­
stone dać obszerniejszych wyjaśnień; 
przyrzekł tylko, że uczyni to po feryacb 
wielkanocnych. Układ rosyjsko-angielski 
co do pozycyi, które obecnie zajmują woj­
ska rosyjskie i angielskie w pobliżu He- 
ratu, na kruchych opiera się podstawach. 
W poniedziałek oświadczył bowiem pre­
mier w Izbie deputowanych, że układ 
ten nie został spisany w osobnj’m do­
kumencie. Nie małe kłopoty sprawiać 
będzie Anglii i przyszła konfereneya o ka­
nał snezki, zbierająca się 30 bm. w Pa­
ryżu. W sprawie tćj idą ręka w rękę Frau- 
cya, Niemcy. Austryą, a zapewne i Rosya. 
Anglia życzyła sobie, ażeby konfereneya 
obradowała w Londynie ; oparł się temu 
ambasador francuski Waddington i po­
groził Anglii poparciem wyżćj przytoczo­
nych mocarstw. Fakt ten opowiada 
przedłożona w poniedziałek parlamentowi 
angielskiemu korespondeneya dyplomaty­
czna, dotycząca Egiptu. Nowy układ, 
regulujący finanse egipskie, przyjmie nie­
zawodnie parlament angielski, ale pan 
Gladstone niejedną jeszcze będzie musiał 
stoczyć walkę z opozycyą. W poniedzia­
łek zapowiedział w imieniu tćj opozycyi, 
deput. Bruce odnośny wniosek, w którym 
ganić będzie projekta konwencyi finanso­
wej, jako też ugodę co do zwołania kon- 
ferencyi kanału suezkiego. W konferen- 
cyi tej weźmie także udział, jak zaręcza 
dziś na pewno telegram, Hiszpania i !Ho- 
landya. Oba te państwa zawezwał do 
wzięcia udziału w obradach rząd frai cu- 
ski za zgodą reszty mocarstw.

Na teatrze wojennym w Sudanie i 
Chinach nie zaszły do tej chwili ważniej­
sze wypadki. W bitwie, pod Hasheen 
poległ jeden z najznakomitszj’cb wodzów 
Osmana Digmy jenerał Faggiali. Rząd an­
gielski ogłosił nagrodę 50 funt., szt. za 
schwytanie Oliviera Palna, znanego po­
wiernika mahdiego. Oburzają się na to 
dzienniki francuskie. — Spór powstały 
pomiędzy Anglią a Francyą co do wy­
konania przepisów dotyczących kontra­
bandy wojennćj został ostatecznie zała­
godzony. /Ymbasador francuski Wadding­
ton zapewnił lorda Granville, jak najfor- 
malniej, że Francuzi traktować będą w 
równy sposób wszystkie okręty neutral­
ne, bez względu, do jakiego należą pań­
stwa. — Troskliwy zawsze o los clirze- 
ścian w Chinach Ojciec św. wysłał do 
cesarzowej chińskiej list, w którym pole­
ca jej opiece misyonarzy i chrzescian, 
mianowicie w tak ciężkich czasach, jak 
dzisiejsze. List ten papiezki ogłasza 
„Osserv. Romano.“

Gwałt po g-wałcie.

Trzeci już wyznawca wywieziony 
został z Wilna:

1) Ksiądz Biskup Hryniewiecki do 
Jarosławia w towarzystwie swego ka­
pelana, ks. Bączkowskiego,

2) Ksiądz ofieyał Harasimowicz 
do Welska w gubernii wołogdzkiej,

3) Ksiądz Majewski do Wołogdy, 
stolicy gubernii tegoż nazwiska.

Trzecie wywiezienie odbyło się ci­
chaczem, bez rozgłosu i opisu.

Jarosław leży pod 57 , M o-
logda pod 59, Welsk pod 61 stopniem 
północnej szerokości, — Archangielsk, 
do którego wywieziono księdza Biskupa

Rzewuskiego, pod 05 — wyżej ku 
biegunowi północnemu zapewne Mo­
skale ofiar swego brutalnego fanaty­
zmu posyłać już nie będą — by 
wśród lodów za prędko nie pomarli 
ci, którzy długością męczarń mają 
trwożyć drugich.

Obok dzikich gwałtów nie za­
niedbuje także Moskwa systematycznćj 
walki, a dalsze zamysły petersburskie 
na tein polu zdradzają od czasu do 
czego pólurzędowe organa.

I tak „Dniewnik Warsz.,“ który 
dość, długo naprzód przepowiadał ob­
ostrzenie ukazu z dnia 10 grudnia 
i żądał rozszerzenia go na Królestwo 
Polskie z ludnością unicką zaj­
muje się bardzo gorliwie seminaryami 
duchownemi i żąda w nich kontroli 
świeckiej.

Na mocy konkordatu z roku 1847
— pisze „Dniewnik Warszawski“ — 
nie miał rząd najmniejszego wpływu 
na seminarya, które tćż wychowywały 
księży, błogosławiących zbrojnym 
buntownikom, yieardyanóte, u- 
rządzających w klasztorach arsenały 
dla polskich powstańców i pozwalają­
cych na klasztomyicb dziedzińcach 
ćwiczyć, się tymże powstańcom w ro­
bieniu bronią — a nakoniec liisku- 
póte, których trzeba wywozić w głąb 
kraju.

Konkordat z roku 1883, pozwala­
jący na wykład języka i literatury ro­
syjskiej przez ludzi świeckich, daje 
„Dniewnikowi“ „rękojmią“, że nie 
tylko nauczyciele świeccy będą przed­
mioty te wykładali, ale nadto, że u- 
rzędnicy rządowi otrzymają nadzór 
nad wszystkiemi naukami, nad życiem 
i wychowaniem seminaryjnem.

W długich tyradach rozwodzi się 
„Dniewnik“ o propagandzie polskiej, 
jaka ma być prowadzona w semina­
ryach, gdzie Litwin i Białorusin zo- 
staje Polakiem, gdzie przyszły pasterz 
uczy się widzieć w carze wroga — 
i wasala rzymskiego Arcykapłana. W 
tym systemie deprawacyi- trzeba 
wybić dziurę, aby przez nią weszło 
trochę „świeżego powietrza“ — w 
postaci nadzoru prawosławnego — i 
protegowanego przezeń nihilizmu!

Jak w gimnazjach żeńskich są 
damy klasowe (aresztowane później 
przez władze za szerzenie nihilizmu), 
tak i w seminaryach duchownych ży­
czy sobie „Dniewnik“ „panów klaso­
wych“, którzyby o każdej porze
— we dnie i w nocy —- mogli wtar­
gnąć do seminaryum i przekonać się, 
czy tam nie ma jakich niebezpiecznych 
knowań, ani konspiracyi.

Wiadomo, że rząd rosyjski sfał­
szował dokument konkordatu, wydra­
pując zeń warunek, iż owi świeccy 
nauczyciele języka i literatury rosyj­
skiej mają być katolikami i mężami 
doświadczonej religijności: widocznie 
przeto przez tę zdradnie wybitą dziurę, 
alias gwałtem i podstępem mają wejść 
owi kontrolerzy rosyjscy. Snąć przy 
kład „wiele może“.

Z komisyi petycyjnej.

Berlin, 21 marca.
(Petycja katolików wiesbadeńskieh; petycya parafii 

Skrzetuskiej; petycya p. J. Reichsteina.) 
Sprawozdania z komisyi sejmowych

w obecnej sesyi są dla mnie niemilem 
zadaniem ; przykro słuchać uprzedzonych, 
a często zawziętych mówców, przykro o 
tern pisać. — W ubiegłych kadeucyacb 
frakeya konserwatystów miała więcej 
współczucia dla katolików przynajmnićj 
i petycye tychże uwzględniała więcej; 
obecnie konserwatyści w komisyacb po­
pierają zawsze zapatrywania komisarzy 
rządowych i stosownie do tego głosują. 
W obec tego, tak mi się przynajmnićj 
rzecz przedstawia, członkowie z centrum, 
zasiadający w komisyacb nie występują

tak stauowczo i energicznie, jak dawniej; 
przyczyna leży tćż częściowo w odmieu- 
nym składzie osób w poszczególnych ko- 
niisyacb. Przed dwoma tygodniami w ko­
ni isyi petycyjnej obradowano nad petycyą 
katolików’ w Wiesbadenie, żądających od­
dania im kościoła, w’ którym rozsiadła 
się garstka staro-katolików. Ze względu 
na oświadczenia rządowego komisarza, 
że rząd chce się przyczynić, ile będzie 
mógł, do dobrowolnej zgody pomiędzy 
obiema stronami, przyjęła komisya wnio­
sek o uwzględnienie, i poleciła spraw’ę 
tę rozwadze rządu.

Wczoraj, dnia 23 b. ni. w’ tej samój 
komisji obradowano nad petycyą gminy 
Skrzetusza (Scbrotz), w powiecie wałe­
ckim w Prusach Zach., żądającej usunię­
cia rządowego proboszcza p. Lizaka, 
resp. płacenia mu pensji z funduszów 
rządowych; a zarazem nad dwiema po- 
dobnemi petycyaini ze Slązka. Komisarz 
rządowy oświadczył, że rząd cbciałby te 
niedogodności usunąć i ofiaruje chętnie 
swa usługi, ale że dozory kościelne i gmi­
ny muszą się układać z tymi panami. 
Ze względu na to komisya nie uchwaliła 
uwzględnienia, ale tylko wedle życzenia 
rządowego komisarza postanowiła, ażeby 
oddać petj’cye król, rządowi jako mate- 
ryał. z referatem ustnym w Izbie.

Wczoraj także obradowano nad pety­
cyą pana Juliana Reichsteina z Lenarto- 
wa, skarżącego się przeciw nakazanemu 
usunięciu tablicy pamiątkowej „Sobieskie­
go“ z figury w Lenartowie. (Dnia 27 lu­
tego z nakazu policyi wyłamano i zabra­
no tę tablicę).

Komisarz rządowy usprawiedliwiał po­
stępowanie władz z powodu napisu, który 
opiewa, jak przetłómaczono na niemie­
ckie, że „auf Bitten des heil. Vaters und 
demüthiges Flehen des deutschen Kaisers“ 
i t. d. król Jan Wieden oswobodził. — 
Wywodził z tego, że tablice z takim na­
pisem, w wielkiej ilości sprawione, byty 
demonstracyą polityczną, środkiem prowo­
kacyjnym itd., i że w wielkiej mierze o- 
hrażały uczucie narodowe niemieckiej 
ludności.

Członek komisyi, poseł Różański, bro­
nił petycyi i udowadniał, że napis odpo­
wiada historycznym faktom, że u czyta­
jących go nie mógł złych skutków, ani 
też niesnasek pomiędzy polską a niemie­
cką ludnością wywoływać, że nakaz poli­
cyjny wyjęcia tablicy nie da się pod pa­
ragrafy prawa prasowego podciągnąć itd. 
Nic to nie pomogło, komisya po krótkiej 
dyskusji przychyliła się do wywodów 
komisarza rządowego i postanowiła wszyst­
kiemi głosami przeciw jednemu polecić 
Izbie „przejście nad petycyą do porządku 
dziennego,“ z referatem ustnym.

99Kopalnia dowodów.**
„Nordd. A lig. Z tg.,“ wyczerpnąwszy 

już wszystkie siły, aby Polaków’ zrobić 
rewoliicyonistami i buntownikami, a nie 
mogąc tego dokazać, sięgnęła wreszcie 
do „Gońca W.“ i nazwała to pismo 
prawdziwą „kopalnią dowodów“ na stwier­
dzenie tej rzekomej prawdy wypowie­
dzianej przez kanclerza, że „Polacy spe­
kulują na wojnę Prus z Rosyą.“

Nie zazdrościmy organowi kancler­
skiemu tej nowej „kopalni,“ której wnę­
trze już „Germania“ oświeciła kilku smu­
gami światła.

Kiedy msgr. Stablewski dowodził p. 
ministrowi, że my Polacy nie myślimy 
o gwałtownem odrywaniu dzielnic pol­
skich od monarchii pruskiej — wtedy 
„Goniec Wielkopolski“ napisał, że za­
rzuty p. Gosslera więcej mu się podo­
bają od obrony księdza dra Stażewskie­
go. Pan Gossler zarzucił już w sejmie 
pruskim msgr. Stażewskiemu, że wywo­
dy jego P^yjęto w Księstwie niemile — 
a teraz „Nordd. Allg. Ztg.“ wypowiada 
z nazwiska, kto to przeciw msgr. Staże­
wskiemu wystąpił i wygłoszone przezeń 
zdanie potępił.

Skrajny kierunek „Gońca W.“ jest 
dobrze znany i dostatecznie w pismach 
polskich scharakteryzowany. Ze wybry­
ków jego fautazyi oprócz drobnćj garści 
zwolenników nikt nie podziela — to do­
brze wie tak społeczeństwo, jak i władze 
rządowe.

Pismo to napiętnowała już dawno tu­
tejsza prasa polska; świeżo uczyniły to 
samo dzienniki galicyjskie i warszawskie. 
Posłuchajmy, co o „Gońcu“ mówi np. 
wtorkowe „Słowo“ warszawskie z powo­
du ostatnich wypadków:

„Jest to pewnie najwięcej rewolwerowe,

nąjzgnbnićj kaluminaton-kie i najwięcćj ze złą 
wiarą a z wyrachowaniem na graby instynkt 
przeciętnego półwykształconego czytelnika re­
dagowane pismo ze wszystkich gazet w pol­
skim języku wychodzących. Kto wie, czy 
lwowska „Strażnica“ nie jest przyzwoitszą. 
Otóż toum „Gońcowi“ nadal zasłużony tou 
obywatel swoją moralną firmę i te nieczyste 
szmaty pokrył nazwiskiem swćm, które bądź 
co bądź było pewnego rodzaju sztandarem 
patryotyzmn. Rzecz ta jest zbyt nowa, 
zbyt niezatarta, aby o niej nawet nad 
świeżą mogiłą zapomnieć można i o nićj prze­
milczeć.“

Opieranie inkryminacyi Polaków na 
takiem piśmie możemy śmiało pozostawić 
organowi kanclerskiemu.

Przemówienia posłów naszych o za­
sadniczym stanowisku Polaków, jak 
je wygłosili posłowie Kantak, Stablewski, 
Jażdżewski, są wyrazem całego społe­
czeństwa — a wojowanie z niemi cytatami 
z „Gońca W.“ jest wymownóm znamie­
niem podstępnćj taktyki półurzędowego 
dziennika.

Skrajno-rewolucyjne stanowisko „Goń­
ca Wielkopolskiego“ ma na przeciwnym 
biegunie towarzysza w petersburskim 
„Kraju“. Pismo to redagowane bardzo 
starannie i wytrawmie, żąda od Polaków, 
aby się publicznie, głośno i bez wszelkich 
zastrzeżeń wyparli wiary w przyszłość 
swego narodu.

Tak wj’raźnie pisze „Kraj“ w arty­
kule wstępnym ostatniego numeru 10 z 
dnia 22 marca, polemizując z posłami 
naszymi ks. Jażdżewskim, msgr. Stażew­
skim i Kantakiem.

Ks. Jażdżewskiemu zarzuca „Kraj" 
najprzód, że wytaczając w mowie swój 
„ciężką artyleryą“ praw boskich, przy­
rodzonych i traktatowych — o piawie 
boskiem mówi tylko „półgębkiem“, — o 
prawie przyrodzonem „bez wielkiej wiary 
w skuteczność tego zardzewiałego oręża“, 
a całą siłę argumentacyi, caty arsenał 
dat historycznych i patos krasomówczy 
ześrodkowywa w prawie traktatowem. 
Opierając się wyłącznie prawie Da trakta­
tach, wyłącza, zdaniem „Kraju“, ks. dr. Jaż­
dżewski Górnoślązaków, i stawia ich na 
równi z Duńczykami, Czechami, Walo­
nami, co jest zdaniem „Kraju“ „niedo- 
rzecznćm w obec logiki faktów spełnio­
nych i praw narodowego rozwoju“.

P. Kautakowi zarzuca „Kraj“, że 
manifestuje w obec rządu chęć ludności 
polskiej oderwania się od Niemiec. Ode­
zwanie się tego posła w dniu 5 lutego: 
„Nie możemy wyrzec się idei przywró­
cenia Polski“ — nazywa „Kraj“ — pate- 
tycznem!

Msgr. Stażewskiemu żerze za złe, 
że nie zaprzecza, iż Polacy proszą Boga 
o wolność. Kiedy msgr. Stażewski za­
pewniał Izbę, że Polacy nie myślą o 
gwałtownem oderwaniu się od Prus — za 
co go łaje „Goniec Wielkopolski“ — 
„Kraj“ petersburski nazywa „bardzo 
naiwnem przypuszczenie, że cesartwo nie­
mieckie mogłoby dziś się zlęknąć podo­
bnego rodzaju pogróżek“.

„Goniec“ niezadowolony, że ks. dr. 
Stażewski nie zaświadczył gotowości do 
zbrojnego powstania. „Kraj“ życzyłby 
sobie zapewne oświadczenia, że nawet 
Panu Bogu odmawiamy prawa rozporzą­
dzenia naszemi losami iuaczój, aniżeli to 
uczynił traktat wiedeński. Aby dojść do 
takiej konkluzyi insynuuje „Kraj“ msgr. 
Stażewskiemu „naiwność“ „grożeniaNiem- 
com“ itp.

Natomiast podoba się „Krajowi“ wy­
rażenie pana Kościelskiego, że „uczuciu 
łączności i wspólności państwowej trzeba 
dać miejsce rozwoju i materyat do poży­
wienia“ — a krytyka „Dziennika Pozn.“ 
przeciw tym słowom wymierzona, daje 
„Krajowi“ powód do następnych uwag:

„Jedno bowiem z dwojga: albo poznańczycy 
nie uznają dzisiejszego ustroju państwowego 
w Niemczech, nie biorą udziału w życiu par- 
lamentarnem, i stoją na stanowisku protesta- 
cyjnćm, albo tóż uznają wspólność państwową 
i starają się, na gruncie wspólnych instytucyi 
państwowych, godzić interes państwowy z in­
teresami narodowemu „Aut — aut“. Innego 
wyjścia nie ma i nigdy nie było w położeniu 
podobnem. Wyprawiać posłów do sejmu, sta­
rać się o rozszerzenie praw ludności i jedno­
cześnie rzucać w oczy temuż sejmowi wyzy­
wające i drażniące go hasła, zaprzeczać wszel­
kiej z pańątwem wspólności i następnie zawo­
dzić skargi na twarde serce Prusaków i bez­
owocność akcyi parlamentarnej, jest to dopra­
wdy polityka, królestwo której nie jest z tego



świata. Co zrobiła nasza reprezentacya w
ostatnich latach swej działalności sejmowej? 
Czy ulżyła choć na włos ciężkiemu położenia 
dziecka polskiego, zmuszonego męczyć się nad 
książką niemiecką? Czy powstrzymała choć 
o krok jeden druzgocące koła rydwanu germa­
nizacji? Czy może rozrzewniła opinią euro­
pejską smutnym obrazem nieszczęśliwej doli 
Indu polskiego w Poznańskiem?... Jeśli zaś, 
mimo niezaprzeczonej dobrej woli, reprezenta- 
cya polska w Berlinie nie może pochwalić się 
żadnym dodatnim rezultatem swej patryoty- 
cznej, ale niepraktycznej działalności, to czyż 
nie nastał czas zerwania z dotychczasową me­
todą polityczną i przyjęcia nowćj, skute- 
czniejszćj, bardziej zgodnćj z logiką 
faktów i z realnemi potrzebami kraju?

„Kraj“ w ferworze swoint polemicznym 
zapomina zupełnie o tern, że:

1) Polacy nikogo nie wyzywają, ni­
komu nie grożą, nikogo nie drażnią;

2) że Polacy się bronią przed zarzu­
tem ćwiartowauia Prus;

3) że Polacy nie zaprzeczają przyna­
leżności do Prus i głośno oświadczają, że 
mimo niedoli i ucisku, w jakim się znaj­
dują, uważają się za poddanych państwa, 
słuchają władzy, pełnią obowiązki pod­
danych.

Jedno tylko zastrzegają sobie prawo 
— nadziei, albo mówiąc nowocześniej : 
„ewentualnej możliwości,“ że kiedyś Pol­
ska jeszcze może się stać wolnym naro­
dem, czemu nawet książę Bismarck nie 
przeczy.

„Kraj,“ który trafnie ocenia fałszywe 
stanowisko „Gońca Wielkopolsk.1“ wpa­
da w drugą ostateczność i z nad Newy 
chce dyrygować taktyką polityczną nad 
Wartą.

Prosimy redakcyą „Kraju,“ aby okre­
ślenie politycznego kierunku naszćj re­
prezentacyi pozostawiła naszym kołom 
poselskim, które są wiernym wyrazem 
zapatrywań społeczeństwa polskiego i cie­
szą się najzupełniejszym jego zaufaniem.

Wystąpienie p. Kościelskiego, którego 
się „Kraj“ czepia, razi nas tutaj w Księ­
stwie dla tego, że o „rozwoju uczuć,“ o 
które on potrąca dzisiaj, w tej chwili 
mowy być nie może w tej formie, jaką 
np. widzimy w Galicyi i na jaką się za­
nosiło za panowania Aleksandra I.

Dylemata „Kraju" nie są uzasadnione 
i wyborcy i posłowie nasi dobrze wiedzą, 
jakie jest zadanie reprezentacyi naszej 
w Berlinie, wie o tem i rząd pruski.

Dopóki wzburzone fale uderzają na 
zagrodę wieśniaka, dopóty trzeba się bro­
nić przed grożącym żywiołem, a potem 
dopiero można myśleć o uprawie roli.

Żydzi, odbudowując świątynią Salo­
mona, w jednej ręce dzierżyli miecz, a w 
drugiej kielnią.

Zle robią ci, co nam radzą jednostron­
ne kierunki, żądając albo złożenia miecza 
obrony prawnćj, albo kielni-pracy.

Sprawy sejmowe.

Z Izby panów.
Berlin, 24 marca.

Posiedzenie 11. Pocz. o godzinie ll1/^. 
Narady nad etatem na rok 1885—86. Z roz­
praw jeneralnych wymienić należy prowoko­
waną przez nadburmistrza Beckera zBys- 
seldorfu deklaracyą ministra finansów Scholza, 
według której ’projekta podatkowe w tej sesyi 
przedłożone nie zostaną, gdyż rząd się prze­
konał, że sejm nie chce się skłonić do znie­
sienia trzeciego i czwartego stopnia podatku 
klasycznego, o co temuż rządowi mocno cho­
dzi. Przy specyalnych rozprawach o poda­
tkach bezpośrednich, gani hr. B n i ń s k i po­
ciąganie do podatku dochodowego tych oszczę­
dności, które są przeznaczone na przymusową 
amortyzacyą pożyczek landszaftowych.

P. Becker wniósł o zaprowadzenie w 
prowincyach nadreńskich komunalnego podatku 
od wina i przywrócenie w gminach podatku 
od rzezi.

W końcu odzywa się przy etacie mini­
sterstwa oświaty p. Kościelski i mówi 
o szkodliwych następstwach walki knlturnej, 
jako też powołuje się na poręczone Polakom 
prawa co do wiary i języka.

Inne pozycye etatowe nie wywołały roz­
praw i przyjęte zostały bezspornie.

Następne posiedzenie w czwartek o godzi­
nie 2, (projekta mniejszej wagi i projekt wy­
nagrodzenia poszkodowanych przez wylew Wi­
sły). Koniec o godzinie 43/4. Mowy pp. pol­
skich podamy wkrótce według stenograficznych 
zapisków.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 24 marca.

Posiedzenie 75. — Początek o go­
dzinie 121/4.

Przed zagajeniem rozpraw otrzymało prę­
ży dynm polecenie złożenia ks. Bismarckowi 
życzeń parlamentu w dniu siedmdziesiątej ro­
cznicy jego urodzin. Po załatwieniu bezspor- 
nem kilku projektów mniejszej wagi przystą­
piono do szczegółowych rozpraw nad nowelą 
taryfy celnćj i ustanowiono cło od cykoryi 
według wniosku „wolnego stowarzyszenia eko­
nomicznego" na jednę markę od centnara stu- 
kilogramowego.

Przeciw temu cłu oświadczają się pp. 
Z e i t z (naród.) i dr. Meyer, chociaż pa­
czka cykoryi w skutek tego cła podrożeje 
tylko o fenyg ; ale że konsumpeya tego to­
waru upowszechniona tylko w klasach bie­
dniejszych, a zatem i to podwyższenie ceny 
wyłącznie je dotknie. *

Pp. bar. Góler i U den oświadczają 
się za nałożeniem cła pomienionego, a sekr. 
skarbu rzeszy Burchard wypowiada, że

rządy związkowe niezawodnie się na nie 
zgodzą.

Nim przystąpiono do głosowania wnosi p. 
F r e g e (konserw.) o odroczenie posiedzenia. 
Przy tej sposobności wykazuje się, że Izba 
nie jest zdolną do powzięcia uchwały, gdyż 
stwierdzono obecność 147 głosów tylko, gdy 
tymczasem do uchwały potrzeba najmniej 199 
posłów. — Lubo więc 80 glosowało za od­
roczeniem a 67 przeciw niemu, musiano prze­
rwać posiedzenie i odłożyć je do wtorku, 14 
kwietnia godz. 1. Przedmiotem obrad będzie 
taryfa celna.

Posiedzenie trwało tylko póltory godziny.
Koniec o godzinie l3/4.

Z sejmu pruskiego.
lterlin, 24 marca.

Posiedzenie 49. Początek o godz. JO1/«. 
Sejm przyjmuje w trzecićm czytaniu prawo 
wynagradzające dom książąt szlezwicko-hol- 
sztyńskicli za poniesione straty’ i przystępuje 
do pierwszych narad nad projektem, wnoszą­
cym o wyznaczenie funduszów rządowych 
(1,668,000 mk.) na wynagrodzenie szkód po­
czynionych przez wylew Wisły w prow. Prus 
Zachodnich i okręgu wiejskim bydgoskim 
W. Ks. Poznańskiego.

P. W e li r dziękuje rządowi za ofiarowaną 
pomoc. Szkody wynoszą 3—1 milionów ma­
rek. Całe żniwa stracone ; pola zaszlamowa- 
ne albo wyjałowione. Sprawa nie cierpi 
zwłoki, wieśniacy nie mają za co zakupić 
ziarna do siewu.

P. Minnigerod e żąda regnlacyi 11 iż- 
szćj Wisły i Nogatu.

Min. Lucius oświadcza, że plan regn­
lacyi wypracowany i naczelnemu prezesowi 
oddany został.

Po przemówieniu p. S p a h n a i poleceniu 
nagłości sprawy przystąpiono natychmiast do 
drugiego czytania i przyjęto projekt znaczną 
większością. Nowelę ordynacyi hipotecznej na 
okręg dawniejszego sądu apelacyjnego w Kassel 
przyjęto en bloc.

Ostatni obrad przedmiot tworzył zmienio­
ny przez Izbę panów i dla tego zwrócony 
sejmowi projekt dodatkowy do podatku komu­
nalnego.

Wolnomyślny p. Biicktemann, który 
już przy sposobności wznowienia tego projektu 
przez pp. bar. Huenego ' i dr. Liebera okazał 
się jego przeciwnikiem, wniósł o oddanie go 
komisyi, gdyż na jego niodyfikacyą żadną 
miarą zgodzić się nie może. Wniosek Biich- 
temanna poparło kilku tylko narodowców, mię­
dzy innymi dr. H a m m a c li e r ; lecz prze­
ważna część narodowców pod przewodem dr. 
Enneccerus, prawica i centrum zażądali 
niezwłocznych narad in pleno jako też przy­
jęcia wniosku w kształcie przez Izbę panów 
uchwalonym. Poglądów centrum bronili 
szczególnie pp. bar. II u e n e i dr. L i e b e r, 
którym przypisać należy zasługę przyjęcia 
projektu. Dwaj mówcy przyznali wprawdzie, 
że niektóre przepisy, jak np. co do ograni­
czenia kopalni i podwójnego opodatkowania 
nie koniecznie szczęśliwie przez Izbę panów 
określone zostały, ale z drugiej strony uchwały 
tej Izby nie są niepodobne do przyjęcia, jako 
też niedostatki projektu nie są tak rażące, 
aby się trzeba dla tego wyrzec widocznych 
korzyści tego prawa. Propozycyą żądającą 
oddania wniosku komisyi odrzucono i przystą­
piono natychmiast do narad poszczególnych, 
które wywołały tylko krótki spór przy skre­
ślonym przez Izbę panów § 10, wnoszącym 
o uchylenie podwójnego opodatkowania.

Sejm odrzucił wniosek p. Bilchte- 
manna, żądający przywrócenia § 10 i po­
twierdzi! wszędzie uchwały Izby panów, tak, 
iż ostateczuie przyjęto cały projekt w kształ­
cie przez tę Izbę proponowanym. Chodzi 
obecnie o to, jaką rząd względem niego zaj- 
mie postawę.

Uderzało wszystkich, że ministrowie, a w 
szczególności min. finansów, obecni podczas 
pierwszej połowy posiedzenia, przed obradami 
nad tem prawem wyszli ze sali. Przeciw 
projektowi głosowali tylko postępowcy i kilku 
narodowców.

Następne posiedzenie w czwartek. (Prawo 
wynagrodzenia strat spowodowanych przez wy­
lew Wisły i kilka projektów mniejszej wagi, 
sprawozdania rachunkowe i administracyjne).

Koniec o godz. 31/2.

iorespoiideDcye Kuryera Poł
Berlin, 24 marca. 

(Składki na Bismarcka.)
(—) Przeznaczenie składek na ks. 

Bismarcka, które w ostatnich dniach tyle 
żywych sporów wywołały, ostatecznie 
rozstzygnione zostało. Wczoraj zebrał 
się komitet centralny w gmachu królew­
skiego handlu morskiego pod prezydencyą 
księcia Raciborskiego; z członków nikogo 
prawie nie brakło. Nieodwołalna uchwała 
zapadła. W protokóle ogłoszonym dzi­
siaj przez referenta, dr. Gneista, w pier­
wszej linii interesuje wysokość kwoty 
zebranej. Wpłacono dotychczas. 1,604,588 
marek, z których złożono 380,066 marek 
pod pewnemi zastrzeżeniami; bezwarun­
kowo zapowiedziano nadesłanie 114,385 
marek, warunkowo 90,333 m. Ponieważ 
jednak nadsyłki codziennie jeszcze przy­
chodzą, spodziewą się komitet, że składki 
wzrosną do poważnej sumy 2,174,000 m.; 
jeden z dzienników spodziewa się nawet 
2x/2 miliona. Na pierwszy rzut oka są 
to rezultaty dość znaczne. Ale jeśli zwa­
żymy, że niektórzy bankierowie złożyli 
po 50,000, a nat 150,000 marek, że po­
ruszono cały aparat urzędniczy aż do li­
stowych, jako też cały legion pracodawców 
w Niemczech, że się i Niemcy za granicą

w tćj sprawie mocno krzątali, to wypa­
dek mniejsze w oczach naszych przybie- 
rze rozmiary. Jakąż tedy komitet po­
wziął uchwalę? Powszechnie przypu- 
szszauo, że składki tworzyć winfiy jednę 
niepodzielną całośe, „jako pomnik wdzię­
czności narodu;“ tak przynajinnićj opie­
wała większa część odezw. Komitet je­
dnakże inaczej postanowił. Podzielił cały 
fundusz na dwie różne części. W pier­
wszej linii przeznaczy! pieniądze na za­
kupienie utraconej przez familią Bis- 
marków przed laty'50 wsi Schoenhausen; 
reszta ma być kanclerzowi wręczoną do 
dowolnego rozporządzenia. Ostre i cierp­
kie przycinki przeto nie zraziły komitetu 
od raz powziętój myśli zakupienia wsi 
wspomnianej i powiększenia tym sposo­
bem prywatnego majątku kanclerza; ale 
i sama uchwała zakupna świadczy o braku 
taktu w komitecie.

Wieś (mówi protokół) ua mocy pun- 
ktacyi ma być nabytą na rzecz kancle­
rza za 1,500,000 mik. z zaliczką 1,150,000 
mrk. i ciążącą na nićj hipoteką. Z tego 
widać, że komitet chce ją ofiarować 
kanclerzowi z długami, t. j. 350.000 mrk. 
zostającemi na hipotece. Darowanemu 
koniowi w zęby nie patrzą ; ale cóż na 
to powie zagranica, że wielkie i rozległe 
Niemcy nie zdobyły się na tyle, aby 
kanclerzowi ofiarować ziemską posiadłość 
nieobdłużoną ? Pozostawienie tćj kwoty 
na hipotece można sobie wytłómaczyć. 
Pierwotnie chodziło o nabycie rodzinnego 
gniazda za jaką bądź cenę; w obec pro­
testów nie starczyły pieniądze na po­
krycie hipoteki, chybaby fundacyą na cele 
publiczne mocno okrojono. Jakże cen­
tralny komitet (zapyta ktoś może) wy- 
tłómaczy swą dziwaczną uchwałę ? Sam 
to czuje, że działano bez planu, że zbie­
rano składki na oślep, bez wyszczegól­
nienia celu, ale winę składa na brak 
porozumienia między poszczególnemi ko­
mitetami. Tlómaczenie takie bynajmnićj 
nie umniejsza winy tych panów, gdyż 
winni byli błąd naprawić wyszczególnie­
niem celu i przeznaczenia pieniędzy. Za­
miast to uczynić, milczeli i stanęli na 
rozstajnej drodze, mając rozporządzać 
składkami zawarowanemi i bezwarunko­
wemu Szczęście dla nieb, że bezwarun­
kowe pokryły cenę zakupna, gdyż w 
przeciwnym razie jakieżby było ich po­
łożenie ? Co do podziału zebranej kwoty 
powołuje się komitet na opinią publiczną, 
w ktćrej pojawiły się trzy prądy : 1) ta­
kich, którzy, choć się nie oświadczyli wy­
raźnie za przysporzeniem majątku kan­
clerza żądali ziszczenia prawdopodobnych 
jego życzeń. 2) takich, co pragnęli fun- 
bacyi jego imienia, mającej na celu dobro 
publiczne, i 3) takich, co dar clicieli po­
zostawić jego osobistej dyspozycyi.

Oprócz żydowskiego „Bórs. Cour.“ 
żaden dziennik nie dzielił zdania na czele 
postawionego. Inne uważały w tem ubli­
żenie powadze jubilata. Opinia komitetu 
identyfikująca pomnożenie majątku z taj- 
nem życzeniem kanclerza nie jest szczę­
śliwym pomysłem. Zkądże komitet wie, 
że kanclerz pragnął nabyć rodzinne gnia­
zdo, jeżeli mimo ogromnych dochodów, ja­
kie pobiera, dotychczas tego nie uczynił? 
Czemuż nie uwzględniono życzenia wypo­
wiedzianego pod numerem 2 ? Czy może 
dla tego, że dzieje uwiecznią lepiej jego 
imię, aniżeli taka fundacya ? Byłoby to 
śmiesznem. Wszakże następca tronu nie 
wzdragał się oświadczyć za zalożeuiem 
fundacyi na pamiątkę 25 letniego jubileu­
szu swego małżeństwa! Co do 3 punktu, 
sądził podobno komitet, że rozporządzenie 
składkami nałożyłoby na kanclerza zbyt 
przykrą i ciężką odpowiedzialność. Ale 
czyżby administracya na nim ciążyła ? 
Wszakże miał tylko po prostu oświad­
czyć, na co przeznacza zebrane fundusze. 
— Ciekawość, czy książęciu po tem 
wszystkiem, co prasa powiedziała p r o i 
contra, będzie przyjemnym prezent za­
kupionych dóbr ziemskich, i jak się w 
tym razie zachowa. Zaręczam wam , że 
wszyscy na dzień 1 kwietnia z wielkiem 
czekają wytężeniem.

B Jeden, 23 marca.
(Podróż pary arcyksiężnej. — Kardynał Schwar­

zenberg. — Kolej północna.)
(^?) Para a r c y k s i ą ż ę c a wczoraj 

po południu wróciła z Cetynii do Kotaru 
(Cataro), gdzie zwiedziła tum. O godzi­
nie 7 wieczorem parowiec „Miramar“ wy­
ruszył do Tryestu.

Kardynał-Arcybiskup książę S ch war- 
z e u b e r g ciężko zachorował. W prze­
szły poniedziałek Kardynał wręczył ce­
sarzowi rezolucye konfereńcyi Biskupów 
austryackich i na całogodzinem posłucha­
niu. jakkolwiek czul się bardzo słabym, 
wyłuszczał monarsze życzenia Biskupów. 
Zaraz potem położył się do łóżka (w pa­
łacu brata swego księcia Adolfa Schwar- 
zenberga). Lekarze skonstatowali począ­
tki tyfusu. Od dzisiejszćj nocy stan cho­
rego znacznie się pogorszył. Kardynał 
od kilku dni nie przyjmuje strawy i dziś 
rano stracił słuch i przytomności. Kar­
dynał książę Schwarzenberg urodził się 
dnia 3 kwietnia 1809 r. w Wiedniu, 
święcenia kapłańskie otrzymał 1833, Ar­
cybiskupem Salzburga został 1836, Kar­
dynałem r. 1842 (jest to najstarszy Kar­
dynał), arcybiskupem praskim w roku 
1850.

W sprawie kolei północnej na­
stąpił wreszcie zwrot korzystny dla rzą­
du. Kluby polski, czeski, hohenwarto- 
wski i klub hr. Coroniniego będą głoso­
wać za wnioskami rządowemu Tylko

klub księcia Liechtensteina (konserwaty­
ści niemieccy) znowu nie dopisał. Nie 
tylko, że niektórzy członkowie klubu te­
go będą głosować z lewicą, ale nadto 
książę Alojzy Liechtenstein zamierza wy­
stąpić z wnioskiem, aby tę sprawę odro­
czono. Naturalnie byłaby to klęska i pra­
wicy i rządu, gdybyśmy nie zdołali aui 
nawet przeprowadzić takićj sprawy, jak 
ugoda z koleją północną. To też hr. 
Henryk Clam Martinie, któremu przecież 
nie można odmówić bardzo wybitnych 
konserwatywnych zasad, wczoraj 
w klubie czeskim bardzo enegiczuie wy­
stąpił przeciwko zapatrywaniom księcia 
Liechtensteina, zauważając, że gdyby ka­
żdemu posłowi prawicy było wolno, na 
własną rękę i bez porozumienia się z in- 
uemi klubami, występować, ze specyal- 
nemi wnioskami, natenczas ustałaby 
wszelka możliwość pożytecznej pracy par­
lamentarnej — zwłaszcza w obec soli­
darności lewicy, która korzysta z każdej 
sposobności, aby przyprawić rząd i pra­
wicę o klęskę !

Nie obwiniajmy zresztą zbytecznie 
księcia Liechtensteina. Miody po­
seł po prostu w tej sprawie, jak i wte­
dy, gdy opuścił klub hr. Hohenwarta, 
uległ tym intrygantom, o których 
podziemnej działalności niejednokrotnie 
wspominaliśmy i którzy to ciągle dołki 
kopią pod ministrem skarbu.

ZIEMIE POLSKIE.
* Zamknięto średnią szkolę szko­

lę rolniczą w Czernichowie pod Krako­
wem z powodu zaszłych pomiędzy ucznia­
mi wybryków niesuobrdynacyi.

— O ks. Biskupie Hrynie­
wiecki m zacięty i zawzięty na nas 
wróg polskości „Głos moskiewski“ podaje 
takie szczegóły :

Biskup wileński zajmuje w Jarosławiu 
mieszkanie, za które rocznie płaci 1000 ru­
bli!?) czyż to nie zbytkowuem dla miasta 
gnbernialnego. Katolicy miejscowi przeszukali 
wszystkie sklepy, nie znaleźli jednak ani 
aksamitu, ani jedwabnej tkaniny koloru fiole­
towego na podarunek dla Biskupa. Cale 
miasto o tém rozprawia. Czy nie myślą 
jeszcze o naznaczeniu jours de réception. 
Chętnie zawiadomimy czytelników, na ile osób 
ma nastąpić ,,l’ouverture du salon“. „Zresztą, 
dodają do tych słów „Piet. Wied.“, dla da­
wnych mieszkańców Jarosławia nie ma w 
tćm nic nowego, ponieważ muszą oni pa­
miętać o tém, jak mieszkał tu wygnany Arcy­
biskup warszawski Feliński“.

— Biskup owi Hryniewie­
ckiemu zarzucano pomiędzy’ innemi i 
to, że bierzmował „nawróconych“ Unitów, 
którzy jak wiadomo gwałtem przegnani 
na schizmę od prawosławnych popów 
statecznie stronią. „Dniewnik Warsza­
wski" przytacza teraz sprostowanie, z 
którego dowodzi, że w tćj sprawie za­
winił najwięcej ks. dziekan grodzieński 
Małyszewicz, „który mógł i powinien 
był wiedzieć, kto jest katolikiem a kto 
nie“. Zdaje się, że cała ta sprawa z 
Unitami jest zmyślona, gdyż Unici już 
przy chrzcie przyjmują Sakrament bierz­
mowania. Dalej wyraża się „Dniewnik“ 
i jego korespondent bardzo niepochlebnie 
o ks. Małyszewiczu, — coby naturalnie 
chyba tylko zaszczyt przynieść mogło ks. 
Małyszewiczowi.

— Nowe koleje żelazne. „Birże- 
wyja Wiedemosti“ donoszą, że niebawem 
do Królestwa Polskiego wysianą zostanie 
komisya techniczna do czynienia stu- 
dyów miejscowych nad rozszerzeniem tam­
tejszej sieci kolei żelaznych.

— Wiadomo, że rząd rosyjski 
usunął ze szpitali katolickie Siostry Mi­
łosierdzia, a zastąpił je zakonnicami pra­
wosławnemu Naturalnie, że obecnie daje 
się czuć brak obsługi po szpitalach i w 
tym celu, jak się dowiadujemy z „Dnie- 
wnika Warszawskiego“, prezydująca w 
zarządzie Czerwonego krzyża, pani Hur- 
kowa, zamierza powiększyć liczbę pra­
wosławnych Sióstr miłosierdzia, „powołu­
jąc odpowiednie osoby w części z Mo­
skwy“.

NIEMCY.
* Berlin, 25 marca. Minister 

dr. Lutz (pisze „Allg. Ztg.“) wyjedzie 
z rozkazu króla z Monachium do Berli­
na, aby wziąć udział w powinszowaniach, 
które rada związkowa złoży kanclerzowi. 
Rzeczony minister przemówi nawet podo\ 
bno w imieniu rady związkowej.

— Komisya państwowo-pra- 
w n i c z a sejmu krajowego w Brunświku 
zdała deklaracyą, którą odczytano dzisiaj 
na posiedzeniu tegoż sejmu. Deklaracya 
ta opiewa, że rzeczona kpinisya zgadza 
się z rządem, iż kroki repreżentacyi kra­
jowej odnoszące się do kwestyi sukcesyj­
nej w obecnćm położeniu rzeczy nie są 
ani potrzebne, aui pożądane. Komisya 
jest z rządem jednomyślnego zdania i w 
tćm, że co do wykonania § 6 prawa re- 
jencyjnego trzeba poczynić kroki przygo­
towawcze, i że kompeteneya rady rejen- 
cyjnćj ustanie dopiero po wykonaniu tych 
rozporządzeń. Deklaracyą powyższą wzię­
to do akt bez rozpraw.

— Jenerał ne zebranie po­
morskiego stowarzyszenia 
ekonomicznego uchwaliło rezolucyą do 
kanclerza, wzywającą go do przeprowa­
dzenia podwójućj waluty międzynarodo- 
wćj, bo na tćj tylko drodze można się 
spodziewać pomyślnego rozwoju niemie­
ckiego rólnictwa.

AUSTRYA I WĘGRY.
* O a u s t r y a c k i e j Radzie pań­

stwa będzie można niezadługo powie­
dzieć, że co nowy dzień, to nowy skan­
dal. Skandale te wywołują centraliści i 
prusofilscy członkowie Izby deputowa­
nych. Bez takiego skandalu nie obyło 
się i wtorkowe posiedzenie. Izba ukoń­
czyła w dniu tym obrady jeneralne nad 
ustawą o kolei północnej i przeszła na­
stępnie do imieunego glosowania, w któ- 
rćrn 165 przeciw 136 glosom odrzucono 
wniosek Herbsta o przejście do porządku 
dziennego. Tak samo odrzuciła Izba 164 
coutra 144 glosom wniosek Zalliugera o 
odroczenie obrad nad ustawą aż do sesyi 
nowćj Rady państwa i postanowiła roz­
począć szczegółową dyskusyą wedle wnio­
sku większości wydziału. Skoro tylko 
ogłosił marszałek rezultat glosowania, po­
wstała na galeryi formalna burza: głośne 
„pfe !“ i przerażające uszy sykanie i inne 
tego rodzaju objawy niezadowolenia na­
pełniały atmosferę Izby. Skandale te 
przybrały niebawem większe jeszcze 
rozmiary, skoro Schoenerer wystąpił z za­
pytaniem, dla czego wniosek jego, żąda­
jący upaństwowienia kolei pólnocnćj, nie 
został oddany pod glosowanie. Publiczność 
zebrana na galeryach, poczyna znów wzno­
sić głośne: „Niech żyje!“ na cześć tego 
prusofila. Marszałek nakazuje wyprzą- 
tnąć galerye, czemu się opierają zwolen­
nicy skandalu. W końcu powiodło się wy­
przeć demonstrantów z galeryi. Po tćm 
intermezzo, oświadczył przewodniczący — 
że przed glosowaniem pytał, czy nie po­
stawi kto z członków Izby wniosku. I jak­
kolwiek nie uczynił tego Schoenerer, pod­
dał jednak marszałek stawiony teraz 
wniosek jego. Izba przeszła jednak nad 
nim 235 przeciw 5 glosom do porządku 
dziennego.

ROSYA.
* Stosunki prawosławne. 

„Kijewlanin“ donosi o następującym fak­
cie, sprawdzonym na miejscu:

Żona jednego z proboszczów, księdza B., 
w powiecie łuckim, pokochała innego kapłana 
wdowca i porzuciwszy męża, zamieszkała wraz 
z wdowcem lowelasem. Ze zwyczajnego pun­
ktu widzenia, jeżeli kogo za to karać należy, 
to w żadnym razie nie męża, który przecież 
temu nie winien, że rywal jego potrafił sercem 
żony zawładnąć. Na Polesiu jednak logika 
zwyczajna nie ma zastosowania. Na mocy 
postanowienia konsystorza wołyńskiego pomie- 
niony proboszcz za niewłaściwe postępowanie 
swej żony pozbawionym został posady, a lo- 
welas-wdowiec najspokojniej mieszka w swej 
parafii z cudzą żoną, ku zgorszeniu parafian. 
Ukarany zaś ksiądz, nie mając żadnych środ­
ków do życia, włóczy się od wsi do wsi, 
wpraszając się do znajomych i nieznajomych 
proboszczów, którzy go z laski żywią. Kon- 
systorz w obawie, aby ten ksiądz nieszczęśli­
wy nie odebrał sobie życia, drukuje w „Dye- 
cezyalnych Wiedom.“ ogłoszenia, upraszające 
o zawiadomienie, gdzieby się ksiądz takowy 
obracał. Otrzymawszy zawiadomienie, iż żyje 
jeszcze, konsystorz uspokaja się na kilka mie­
sięcy, aby po upływie tego czasu znowu po­
dobne ogłoszenia drukować.

— W r. 1869 wydane było pra- 
w o zmniejszające w calem państwie ilość 
parafii prawosławnych. Prawo to moty­
wowano potrzebą ulepszenia materyalnego 
bytu duchowieństwa prawosławnego, które 
odtąd miało korzystać z dochodów zam­
kniętych parafii. Obecnie jednak wyszło 
nowe prawo, przywracające wszystkie ska­
sowane w r. 1869 parafie prawosławne. 
Jednocześnie, w razie braku osób zdol­
nych zająć posady duchowne, pozwolono 
biskupom prawosławnym udzielać święceń 
kapłańskich osobom, które nie ukończyły 
całkowitego kursu seminaryów. Z posa­
dą dyakona ma być połączony obowiązek 
nauczycielski w szkołach ludowych. — 
Byle handel szedł!

— W tych dniach synod pe­
tersburski zezwoli! na powszechne 
procesye wraz z całodziennem biciem 
w dzwony w dniu 6 kwietnia, to jest w 
uroczystość św. Metodego. Wiadomo, że 
o to dopominała się głośno prasa ro­
syjska.

— Na urzędowe zapytanie o 
przyczyny wywiezienia ks. Biskupa 
Hryniewieckiego — nie otrzywał Kardy­
nał sekretarz stanu żadnej odpowiedzi od 
p. Giersa, co podobno skłoniło Papieża 
do wysłania własnoręcznego listu do cara 
Aleksandra III. Tak telegrafują z Rzy­
mu do „Teuipsa“ — Buteniew nie wyje­
chał dotąd do Rzymu.

— Poddani rosyjscy z dzie­
cięciu gnberuii Królestwa, oraz z gnberuii 
kurlańdskiej i kowieńskiej, przebywający 
w granicach Niemiec, — oraz poddani 
niemieccy, przebywający w owych 12 gu­
berniach, a nie mający legitymacyi, ani 
środków utrzymania, oraz oskarżeni o 
włóczęgostwo, będą wzajemnie wydawani 
po przeprowadzeniu korespondeneyi po­
między landratami a naczelnikami powia­
tów, z których pochodzą i w których 
schwytani zostali.

— P. Oldze Żelabow, wdowie 
po skazanym przestępcy politycznym, 
pozwolono jak donosi „Now. Wrem.“, na 
zmianę nazwiska. Odtąd pani Żelabow 
używać będzie wraz z synem Andrzejem 
nazwiska Juchnenko.

F R A N C Y A.
Paryż, 24 marca. Na dzisiejszćm 

wieczorućm posiedzeniu postanowiła Izba 
deputowanych, ażeby powszechne wybory 
bez względu na to, czy Izba zostanie, lub



nie rozwiązana, odbyły się w ciągu dwóch 
miesięcy, tj. w czasie pomiędzy 14 sier­
pnia a 14 października. Izba przyjęła 
412 przeciw 99 głosom ustawę o zapro­
wadzeniu głosowania według list.

— W dniuonegdajsz y m odbyli 
w Saint Denis mityng socyaliści włoscy, 
niemieccy, belgijscy i rosyjscy. Zebraniu 
przewodniczył robotnik włoski, jakiś Ortoli. 
Celem zebrania jest, jak mówił, zawiązanie 
braterstwa pomiędzy wszystkiemi naro­
dami; następnie sławił postępy, jakie po­
czynił socj alizm, mianowicie w Niemczech 
i Belgii. Potęga socyalizmu — tak wy­
wodził — jest tak wielką, że drzeć 
muszą przed nią królowie na tronach i że 
prefekt policyi paryskiej, p. Camescasse, 
zuiewolouy jest organizować gwardyą 
przyboczną z ludzi mających dobry węch, 
ażeby czuwać nad życiem królowćj angiel- 
skiéj, która ma przybyć do Paryża. — 
W końcu zaproponował marszałek wy­
słanie do Liebknecht« i belgijskiego adwo­
kata Roberta, przywódzcy socyalistów, 
adres z powinszowaniem. Jako drugi mó­
wca przemawiał francuski robotnik, na­
zwiskiem Durand, nsilując dowieść, że 
Francy« socyalistyczua dopóty nie zdoła 
zakwitnąć, dopóki nie nastąpi zjednocze­
nie wszystkich poszczególnych partyi so- 
cyalistycznych. Po nim wystąpił na mó­
wnicę niemiecki robotnik, Vogt, i dzię­
kując za sympatye, okazywane przez 
Fraucuzów niemieckim socyalistom, przy­
rzekał w tychże imieniu, że toczyć będą 
daléj walkę z księciem Bismarckiem i 
Ferrym, który jest tylko lokajem kancle­
rza niemieckiego. Zbierano następnie 
składkę na uwięzionych politycznych prze­
stępców, poczém dwóch jeszcze socyali­
stów francuskich srodze piorunowało prze­
ciw kapitalistom i rządowi. W końcu 
uchwalono adresy do Liebknechta i Ro­
berta.

— S o c y a 1 i ś c i niemieccy mają 
stosunki z francuskimi anarchistami. Ńa 
wielkim mityngu komunistów na sali 
Rivoli komunista Gueste odczytał list 
posła socyalno-demokratyczuego Vollmara, 
który tak wymownie sławił komunę i jćj 
krwawe dzieje, że zebrani frenetycznemi 
oklaskami panegiryk ten przyjmowali. 
Oprócz tego odczytano znaczną liczbę 
gratulacyi anarchicznych z Berlina, 
Hamburga, Lipska, pełnych gróźb, wy­
zwisk i wycieczek przeciw państwu, na­
pisanych w duchu Mosta. Mimo to pro­
testowano na sali i wołano: precz z 
Niemcami! W końcu przyszło do stra­
sznej zawieruchy, wśród której jeden z 
mówców oświadczył, że chyba socyaliści 
niemieccy, pozbywszy się cesarza i kan­
clerza, przywrócą Francyi Alzacyą 1 Lo­
taryngią.

WŁOCHY.
* S t r e j k studentów. We 

wszystkich znaczniejszych miastach Włoch 
studenci zaprzestali chodzić do wszechni­
cy, biją na gwałt w dzwony i awanturują 
się po ulicach ; w innych miastach rząd 
zamknął wszechnice. Nieszczęściem tém 
dotknięte są następujące miasta : Rzym, 
Padwa, Pawia, Turyn, Jenna, Floren- 
cya, Piza, Bolonia, Parma, Modena i 
Neapol.

Przyczyną rozruchów jest ta okoli­
czność, że rząd nie pozwolił umieścić w 
Turynie tablicy z napisem, że, w dniu 
tym a tym wyrzucono z miasta „ordę 
soldatesche strancere“ = hordy wojsk 
austryackich.

* Od Dyrekcyi Tow. Czytelni Ludo­
wych odbieramy następujące

Ogłoszenie.
„Odwołując się na dawniejsze ogłoszenia 

nasze, zamieszczone w pismach publicznych, 
zawiadamiamy, że delegatem Towarzystwa 
Czytelni Ludowych w Poznaniu na powiat 
ch odzieski, mianowany jest JKs. Pro­
boszcz L. G a j o w i e c k i z Chodzieżą, a na 
powiat bydgoski WPau H. R o g a 1 i ń - 
s k i z Bydgoszczy.

Organa nasze dotychczasowe jako i przy­
jaciół wszystkich czytelnictwa ludowego w po- 
mieuionych powiatach prosimy, żeby odtąd w 
wszystkich sprawach Towarzystwa w pierw­
szej linii z Szanownym delegatem znosić się 
i od niego informacye etc. odbierać zcchcialy. 
Tenże pośredniczy w odbiorze pieniędzy dla 
kasy naszej.

Poznań, 26 września 1884.
Dyrekcya Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu.“
Dr. Z. Szułdrzyński, Dr. W. Łebiński, 

prezes. sekretarz.

miejscowa, prowiBcyonalaa i zapaiiicm.
Poznań, czwartek 26 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał jene-
ralnemn płatniczemu wojennemu, tajnemu radz- 
cy rachunkowemu W o y w o d o w i, królewski 
order korony drugiej klasy.

* Teatr. Dziś i jutro nie ma 
przedstawienia.

W sobotę na henefls p. Marcelego Trapszy 
komedya Labiche i Martin „W Alpach“.

W niedzielę dramat Mellerowej i Galasie- 
wicza „C bata za w s i ą“.

Na tych przedstawieniach sezon zimowy 
się kończy.

Na sezon letni Towarzystwo nasze wyje- 
dzie na prowincyą.

* Na wczorajszem nadzwyczanem wainem
zebraniu Towarzystwa Przyjaciół Nauk, któ­

re w zastępstwie chorego prezesa, p. St. 
Ko£»iiana. zagaił wicepr-zes p. radxea 
Małecki, obradowano pod przewodnictwem 
posła Kantaka nad projektem zmiany sta­
tutów, przygotowanym przez osobuą komisją, 
jeszcze przed lokh-ni. Obecnych prócz Za­
rządu było około 20 członków. Pan hrabia 
Cieszkowski, który podczas ueliwał żądają­
cych zmiany statutów ni« był w kraju, 
oświadczył się zasadniczo przeciw wszelkiej 
zmianie, nie stawił jednakże wyraźnego wnio­
sku o odroczenie rozpraw, dla tego obrady 
toczyły się dalej. Projekt przyjęto z małemi 
zmianami aż io tytułu V (Walne Zebrania) 
— poczćm posiedzenie odroczono o godzinie 
siódmej po 3 godzinnych rozprawach.

Pan Fr. Dobrowolski miał wczoraj na 
wielkićj sali bazarowćj wykład o Stanisławie 
Staszycn, którego czynne i pracowite życie 
opowiedział grnntownie i wyczerpująco, nie 
zamilczając stron ujemnych tego obywatela, 
który tyle zbawiennych reform podjął i prze­
prowadził. wiele zacnych instytncyi stworzył, 
wiele zakładów zbawiennych ufundował, był 
wzorem pracy dla dobra publicznego, a je­
dnak nie jest bez przygany i zarzutu.

Pobyt w Getyndze i w Paryżu pozbawił 
go widocznie wiary i zrobi, racjonalistą, gdyż 
dwuletnie studya jego w Paryżu przypadają 
właśnie na czas, w którym — jak powiada 
prelegent „encyklopedyści rozbijali przesą­
dy“ — do kt'ryc'i także niestety i wiarę 
zaliczono. Tam to nauczył się zapewne Sta- 
szyc nazywać klasztory „gniazdami.....“ (pre­
legent nie dopowiedział: czego) — itd. Dzi­
wny ten człowiek z |akiemi zapatrywaniami 
został księdzem, aby-niebawem zdjąć suknią 
duchowną — a za miejsce wiecznego spoczyn­
ku obrał sobie Bielany i zapisał znaczne sumy 
Kameduloin, członkom tych zakonów, które 
poprzednio potępiał. Udał sie także do Włoch, 
tego kraju „pomerańcz i świata roślinnego,“ 
jak się wyraził prelegent, celem pomiaru i ba­
dania gór włoskich.

Obszemićj rozwiódł się prelegent o jego 
dziełach, o udziale w uchwałach sejmu cztero­
letniego, o wychowaniu Zamoyskich, o pracy 
w Towarzystwie Przyjaciół Nauk, w komisyi 
edukacyjnej, w radzie stanu itd. itd. Staszyc 
mimo, że po rodzicach bardzo mało co odzie­
dziczył, zostawił przeszło 6 milionów zip. ma­
jątku, sumę na początek bieżącego wieku bar­
dzo znaczną, której szlachetnie użył na insty- 
tucyą Hrubieszowską i dobroczynne publiczne 
cele, _

Publiczność w znaeznćj liczbie zgromadzo­
na wysłuchała z uwagą i zajęciem tego wy­
kładu, w którym prelegent nie mogąc dla 
szczupłości czasu oddać obrazu wieku, naryso­
wał przynajmniej wydatnie i wyraziście osobę, 
której żywot wziął za przedmiot prelekcyi.

* Około 30 uczniów szkoły realnej przy­
stopowało wczoraj w kościele farnym św. 
Maryi Magdaleny do pierwszej komunii św. 
Podczas tego wzniosłego aktu przemówi! do 
młodzieży w serdecznych słowach ksiądz lic. 
Michalski, który też uczniów owych do pier­
wszej komunii św. przysposobił.

* Dziś wieczorem o godzinie 8 odbędzie 
się popis publiczny w szkole handlowej 
Towarz. Młodzieży Kupieckiej, 
Wodna ulica nr. 15, I piętro, o czćm wszy­
stkim życzliwym szkole przypominamy.

* Popis publiczny szkoły wieczornej To­
warzystwa Przemysłowego odbędzie się w nie­
dzielę dnia 29 marca r. b. o godzinie 7 wie­
czorem w lokalu Towarzystwa Przemysłowego 
(Rynek nr. 58). — Kurs latowy rozpoczuie 
się we wtorek 14 kwietnia r. b. — 
Przyjmowanie nowych uczniów w poniedziałek 
13 kwietnia r. h. o godzinie 8 wieczorem w 
lokalu szkoły, ulica Szkolna nr. 6, drugie pię­
tro. — Półroczne szkolne w ilości dwóch 
marek płaci się przy zapisie uczniów.

* Program tutejszego gimnazym św. Maryi 
Magdaleny zawiera rozprawę nauczyciela 
gi nnazyalnego dr. Muchego p. t. Der Dialog 
Phadrus und die platonische Frage i wia­
domości szkolne, zestawione przez dyrektora 
zakładu dr. Meinertza. W końcu roku ze­
szłego uczęszczało do gimnazyum tego 657 
uczniów, z początkiem bieżącego 675, na św. 
Michał 687, a w dniu 1 lutego r. b. 674 
uczniów w 18 klasach — 363 było katoli­
ków, 175 ewangelików i 136 żydów — 370 
miejscowych, 289 zamiejscowych i 15 zagra­
nicznych — 335 Polaków, 1 Słoweniec, 336 
Niemców i 2 Hiszpanów. — W połączonej 
szkole przygotowawczej, zostającej pod zarzą­
dem dyrektora gimnazyum Fryderyka Wil­
helma — było w końcu roku bieżącego 245 
uczniów, i to 36 katolików, 132 ewangelików 
i 77 żydów — 228 miejscowych, 17 zamiej­
scowych — 26 Polaków i 219 Niemców. — 
Egzamin abituryencki złożyło na św. r. z. 
13, w terminie wielkanocnym 26 prymanerów 
wyższych. Z ogólnej liczby 39 było 18 Po­
laków i 21 Niemców — resp. 18 katolików, 
10 ewangelików, 11 żydów. — Egzamin pu­
bliczny odbędzie się w piątek od godziny 8 
z rana — szkole przygotowawczej w tymże 
dniu po południu od godziny 2. — Nowy 
rok szkolny rozpoczyna się w poniedziałek, 
dnia 13 kwietnia, o godzinie 8; egzamina 
wstępne w piątek, dnia 10 kwietnia, od go­
dziny 9. — Grono nauczycielskie składało 
się z 34 członków, i to z dyrektora, 11 
nauczycieli wyższych, 12 nauczycieli zwy­
czajnych, 7 pomocniczych i kandydatów, . 1 
nauczyciela religii ewangelickiej, 1 nauczyoiela
technicznego i 1 nauczyciela rysunków. ,

* W tutejszem gimnazyum Fryderyka V il- 
helma odbył się w poniedziałek i wtorek 
egzamin abituryencki, któremu przewodniczył 
prowincyonalny radzca szkolny Polte. Do 
egzaminu tego przystąpiło 13 prymanerów 
wyższych, którzy też świadectwo dojrzałości 
otrzymali; czterech z nich zwolniono od 
egzaminu ustnego.

* Do tutejszego gimnazyum realnego 
uczęszczało w końcu tego roku szkolnego 397

uczniów i to 151 katolików, 161 ewangieli- 
ków i 85 żydów: 243 miejscowych. 154 za­
miejscowych i 20 zagranicznych. *— Do 
szkoły przygotnwawfzój zaś 127 nczniów i to 
75 katolików, 31 ewangielików i 21 żydów: 
94 miejscowych. 30 zamiejscowych. 3 zagra­
nicznych. — Grono nauczycielskie składało się 
z 26 uanczvci' li: przy szkole przygotowa­
wczej ftuigownlo 4 nauczycieli. Egzamin pu­
bliczny odbędzie się jutro od godziny 8, a po 
południu od godziny 3. Egzamina wstępne 
nowych uczniów odbędą się w piątek dnia 10 
kwietnia od godz. 9 z rana.

* Przeniesieni zostali z Poznania do Kro­
toszyna : nauczyciel pomocniczy Schröder z gim­
nazjom Fryderyka Wilhelma i kandydat wyż­
szego stanu nauczycielskiego, Altmann z gim­
nazyum św. Maryi Magdaleny.

* Pomiędzy inseratanii znajduje się rozpo­
rządzenie tutejszćj policyi. zakazujące odpra­
wiania targów w Wielki Piątek. Jeżelić 
święto, obchodzone uroczyście przez ewangie- 
lików, doznaje takićj opieki policyi resp. rejen­
cyi, to dla czegóż i święta katolickie takiejże 
opieki nie doznawają? Czemuż władze nie 
wydadzą zakazu odprawiania targów w święta 
katolickie, przypadające na «lnie targowe? — 
Wczoraj u. p. było uroczyste święto Matki 
Boskiej, a targ się odbył po wszelkiej formie.

* W sprawie listu prezesa rejencyi Wc- 
ilella o wyborze burmistrza w naszćm mieście, 
donoszą do „Bresl. Ztg.“ z Berlina, że list 
ten jest prawdziwym; że napisany był na pa­
pierze listowym ze stemplem parlamentu nie­
mieckiego; że, o ile dotychczas jest pewnem, 
redakeye gazet, które brzmienie jego podały, 
otrzymały go od pewuój osoby, którćj rzeźnik 
zawinął kiełbasę w ten papier.

* W sobotę posprzeczało się dwóch czela­
dników kowalskich z fabryki Cegielskiego; z 
kłótni przyszło do bójki, przyczćin jeden z nich 
uderzył kilkakrotni«* swego przeciwnika. W za- 
palczywości pochwycił uderzony rozpalony ząb 
od brony, który trzymał w obcęgach, i prze­
bił nim przeciwnikowi bok. Rannego prze­
niesiono do Zakładu Sióstr Miłosierdzia, gdzie 
w niedzielę umarł.

* W sprawie oświetlania domów udała 
się, jak wiadomo, deputacya obywateli miasta 
naszego do prezesa policyi z prośbą o łago­
dniejsze postępowanie policyi w tej mierze. 
Zasttpca prezesa, dr. Bredow, przyjął depu- 
tacyą tę niedawno i przyrzekł jej, że prze­
pisy te będą łagodniej zastosowane. Stójkowi 
otrzymają nakaz, iżby tam, gdzie zdaniem 
ich oświetlenie będzie niedostateczne, porozu­
mieli sie najprzód z gospodarzem, ewentualnie 
donieśli o tern rewirowemu komisarzowi policyj­
nemu, poczćm ma nastąpić powtórna rewizya, 
a ostateczną decyzyą wyda inspektor policyi. 
Dopiero wtenczas, gdy gospodarz o lepsze 
oświetlenie się nie postara, ma być nałożona 
na niego kara.

* Podziękowanie. Pomiędzy inseratami 
znajdą Czytelnicy odezwę komitetu, jaki się 
zawiązał dla niesienia pomocy pogorzelcom w 
Krzesinach; tutaj zamieszczamy następujące 
pismo:

Wielmożnemu panu Antoniemu Raczyń­
skiemu, właścicielowi dóbr rycerskich na Krze­
sinach, za własnoręczne wspaniałomyślne ofia­
rowanie 200 marek pogorzelcom w Krzesinach, 
składają w imieniu tychże nieszczęśliwych pu­
bliczną podziękę

Spławie 25 marca 1885.
Fisch bach. Władysław Glabisz.

M a z u r k i e w i c z.
P. S. Powyższe 200 marek są co do po­

łowy tylko, własnym darem pana Raczyńskie­
go, drugie 100 marek złożyło za staraniem 
tegoż Pana na. jego ręce kilku innych szla­
chetnych Dobrodziejów.

* Siedziba komisarza obwodowego w Głu- 
poniach, w powiecie bukowskim, przeniesiona 
zostanie z dniem 1 kwietnia do Kuszlina.

* Dobrzyca. Jarmark wyznaczony dla Do­
brzycy na dzień 20 maja, przełożony został 
z powodu świąt żydowskich na 3 czerwca.

* Rawicz. Z 34 aspirantów, którzy się 
do tutejszego seminaryum zgłosili, złożyło egza­
min tylko 19.

* Raszków. Roboty mularskie przy bu­
dowie kościoła naszego, oddane zostały w ter­
minie w dniu 21 b. m. budowniczemu Ktipke- 
mu z Ostrowa.

* Inowrocław. W gimnazyum tutejszem 
odbył się w dniu 20 b. m. egzamin abitu­
ryencki. Świadectwo dojrzałości otrzymało 2 
prymanerów wyższych.

* Sieraków'. Dnia 21 h. m. wieczorem 
około godziny 9 wybuchł na podwórzu obywa­
tela Piętkiewicza ogień, który zniszczy! dwi" 
obory a nadto dwie sąsiednie obory piekarza 
Holza. W ogniu spaliło się prócz tego dzie­
sięć owiec i koń.

* Międzyrzecz. Program gimnazyum tu­
tejszego zawiera rozprawę nauczyciela wyższe­
go prof. Hahnriedera p. t. „Die B«.'stininiung 
des richtigen Verhältnisses von Beitrag und 
Aussteuer bei Sterbekassen“ i wiadomości 
lokalne zestawione przez dyrektora. Do gim­
nazyum tego uczęszczało 189 uczniów — do 
szkoły przygotowawczej 16 — i to 32 ka­
tolików', 137 ewangelików i 20 żydów ; 113 
miejscowych a 76 zamiejscowych. Przy gim­
nazyum fnngnje prócz dyrektora 5 nauczy­
cieli wyższych, 2 nauczycieli zwyczajnych, 3 
nauczycieli pomocniczych ; przy szkole przy­
gotowawczej zaś 2 nauczycieli szkoły ele­
mentarnej.

* Temat filologiczny na wszechnicy wro­
cławskiej : „ Adumbrentnr studia a S. Augu-
stino in litteris Graecornm et Romanorum 
prophauis collocata“ — nie został opracowany. 
Szkoda, że jaki zdatny teolog nie wyręczył 
filologów, bo temat bardzo zajmujący i da­
jący możność wykazania, jak klasycznie wy­
kształconymi byli tacy mężowie jak św. 
Augustyn, Hieronim. Prudeucyusz, Paulin z 
Noli, Sulpicyusz, Sewerus, nie mówiąc już 
o św. Justynie, Klemensie aleksandryjskim,

Origenesie itd. itd. — W wydziale teolo­
gicznym rozdzielono nagrodę na 2 prace, a
nazwisko trzeciego współzawodnika uczczono 
zaszczytną wzmianką — czwartego prace 
uznano za niedostateczną. Temat brzmiał : 
De Seraphim et Cliernbiin dortrina veteri- 
Testament! exponatnr et illu-tretur.

* Straszna pogłoska. W stowarzyszeniu 
konseiwatywueui w Wittenberdze. pan radzca 
ziemiański Ranchhaupt (Storckwitz) dziwną 
opowiadał historyą. Mówił bowiem o nowo 
odkrytym „środku agitacyjnym“ socyalistów. 
którego straszliwe skutki niedawno sprawdziła 
komisja w parkn kauderskim. Środkiem tym 
jest podobno płyn, którego wyrabianie i części 
w skład jego wchodzące dotychczas pozostały 
tajemnicą. Płyn ten wystawiony na działanie 
powietrza, gdy n. p. odzież czyją nim poleją, 
sam się wkrótce zapala, a oblany nim bez ra­
tunku staje się pastwą płomieni. Rękojmią 
prawdy trzeba naturalnie pozostawić panu 
Rauchhanptowi.

f S. p. Tekla z Krzyżanowskich Macie­
jowska, wdowa po znakomitym historyku Wa­
cławie Aleksandrze Maciejowskim, zmarła w so­
botę w Warszawie. R. i. p.

* „Ogniem i Mieczem“. Jeden z literatów 
rosyjskich otrzymał od Henryka Sienkiewicza 
upoważnienie do przetłumaczenia powieści 
„Ogniem i mieczem“ na język rosyjski. Prze­
kład ten ma wyjść w oddzieliłem wydaniu.

* Monachium Młodzież niemiecka, w 
którćj książę Bismarck pokłada nadzieję, że 
„w nićj wzniesie się myśl narodowa“, nieszcze­
gólnie tę nadzieję ziszcza. W browarze Sal­
vator gromada studentów zaczepiała w tak 
haniebny sposób pewną damę, że publiczność 
i polieya ninsiała wkroczyć i uskromić eksce- 
dentów. W Eichstädt wypędzono z ginina- 
zyum dwóch uczniów, którzy publicznie przy­
znali się do ateizmu i w oburzający sposób 
wyrażali się o religii.

* Książę Karol Teodor bawarski urządził 
w Meranie w tamtejszym szpitalu klinik«» dla 
chorych na oczy i tamże operował już w asy- 
stencyi swej żony 10 chorych na kataraktę. 
Nadto w willi Aders, gdzie również zamie­
szkiwał H. Sienkiewicz podczas pobytu z żo­
ną w Meranie, przyjmuje książę około 40 do 
50 cierpiących na oczy.

* Gounod, słynny kompozytor, ukończył 
swe oratoryum „Mors et vita“ i ofiarował je 
Ojcn św.

* Z Belgii. Z Mons donoszą, że wielu 
robotników ma zamiar podjąć na nowo pracę, 
atoli istnieje obawa, że prowodyrzy temu prze­
szkodzą. Na zebraniach, które się ciągle po­
wtarzają, występują robotnicy stanowczo za 
zaprzestaniem dalszego bezrobocia. Bieda jest 
ogromna, a chociaż rozdawają chleb pomiędzy 
rodzinę robotników, to jednakże pomoc ta nie 
wystarcza.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 27go 
taarca. Kuper ta B.

Wschód s 1 o ń c a o godz. 5 minut 50. 
Zachód o godzinie 6 miuut 22.

TEŁE«RAMY.
Petersburg, 26 marca. Północna 

ajencj'a zaprzecza stanowczo pogłosce 
obiegającej na giełdzie londyńskiej, jako­
by odpowiedź Rosyi na propozycye lorda 
Gran villa z dnia 16 bm. miała być nie­
zadowalającą. (Zob. dzisiejszy Przegląd 
w Kuryerze). Taż ajeneya upoważnioną 
jest do oświadczenia, że odpowiedź ta nie 
odeszła jeszcze z Petersburga.

No wy Jork, 24 marca. Według 
doniesień z Panamy ma prezydent Gua- 
tamali, Barrios, maszerować na czele 
15,000 wojska ku granicom republiki San 
Salvador.

Petersburg, 26 marca. W obec 
oświadczenia Gladstona, jakoby nie bjdo 
korzystnćm dawać szczegółowe wyjaśnie­
nia co do granic Afganistanu, ponieważ 
jeszcze ciągle toczą się rokowania z Rosyą, 
powiada „Journal de St. Petersbourg, że 
to rozsądne i dobrze zustósowane słowo — 
Rosya z pewnością uwzględni radę, jaką 
daje słuchaczom pierwszy minister an­
gielski.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 marca.

BAZAR. Kurnatowski z Przysieki, pani hr. 
Kwilecka z Maleńca, Jaraczewski z Lipna, 
lir. Miączyński z Pawłowa, hr. Szeptycki 
z Galicyi, dr. Szymanowski z Warszawy, 
Chelmicki z Gościejewa, Ostrowski z Kró­
lestwa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Guttry z Paryża, Parczewski z Kalisza, 
Modliński z Walentynowa, Malczewski ze 
Swinar, Sczaniccki z Nawry, dr. Sznman 
z żoną z Władysławowa, hr. Dzieiluszycki 
z Galicyi, Schilf z Lipska, Grabski z Ino­
wrocławia, Dornchowski z Królestwa, Tre- 
skow z żoną z Biedruska, hr. Bniński z 
Gułtów, hr. Morsztyn ze Strzelewa, hr. 
Mycielski z Galicyi, pani Treskow’ z Nie­
szawy, Nieżychowski z Żelic, Kaczkowski 
z Mierzewa, Walter z Dziećmiarek, Wrze­
śniewski z Paryża, Zeysing z Mur. Go­
śliny, Zakrzewski z Królestwa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Tomaszkiewiczów« z córką ze Stu- 
dzieńca, Błociszewski z familią z Popowa, 
Sypniewski z Dobrojewa, Szafrański z Po­
biedzisk. Kntzner z Wrześni, Hildebrandt 
z Fryburga, Ziegler i Müller z Berlina, 
Kaeseberg ze Szczecina, Szulczewski z Ci­
cho wa, Skoraczewski z Londynu, Jahns z 
Węgierskiego, Alberti z synem z Wągrow­
ca, Bude z Polwicy, Smnlkowski z Króle­
stwa, Suiuikowski ze Zbąszynia, Wrze­
siński z Odolanowa.

(Xadestano). 
Prenumeratę w Ilości 30 ma­

rek (wraz z przesyłką) na Mapę 
poglądową Królestwa Polskiego 
ułożoną przez p. J. Mójeieką 
(wydawnictwo Inżenieryi i Bu­
downictwa St. SzaFarkiew icza) 
przyjmuje Itedakeya naszego pi­
sma. Zamknięcie prenumeraty 
nastąpi 15 kwietnia, poczem cena 
Mapy, która w niiesiąen maju 
wyjdzie — wynosić będzie 30 in.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(WJ 1'Miii. 20 marca (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: łagodne.
Zyto: bez inter.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, marzec 131,— płac, marzec-kwiecień 131,— 
płac., na wioauę 132.50 plac., maj-czerwiec 134,— 
płc., czerwiec-lipiec 136,— pł.

Okowita: wyżćj.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litrów, marzec 41,50 —41.40 płac., kwie­
cień 41.80 płac., kwierień-maj 42,10 płac., maj
42.50 płac., czerwiec 43,20 płac., lipiec 43,90 
plac, sierpień 44.60 plac., wrzesień 44,80

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.20 pł. 
(Sprawozdanie urz«;dowe.)

Żyto. Wypowiedziano —— centnarów. Cena 
wypowiedziana 133.— inrk., marzec 133.— mrk., 
kwiecień-maj 134,—, maj-czerwiec 136.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10.000°/o 
Trallea. Wypowiedziano —.— litrów cena wypo­
wiedziana 41.40 tnrk., marz«»c 41.50.41.40 - 41.80 
na kwiecień-majl 42.10, czisrwriec 43.20 m.. lipiec 
44.— mk., sierpień 44.60 m., wrzesień 44,80 mrk., 
październik 4,60, w miejscu bez beczki 41.00 mr.

Bydgoszcz, 25 marca.
(Sprawozdanie izby handlowśj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica słabo, piękna 159—161 mk.. śre­
dnie gatunki 150—158 mk. poślednia —.— m.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 133 do 
134 mrk., średnie 128—132 mrk. pośłirinie —,— m.

Jęczmień dla browarów 180 — 135 iii., na paszę 
120—128 mrk., mały —mrk.

O w ¡es w miejscu 120—140 tnarek. pośledni 
—.— mrk.

Groch wrzący 145—155, na paszę 126—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 40.— in.
Wrocław. 25 marca 1685.

Żyto (za 2000 funt.) niezrn., wypowiedziano
----- Cena wypowiedziano —,—. marzec 141.—
żąd., marzec-kwiec. — płac., kwiecień-maj 142.— 
płac., maj-czerwiec 145.50 płacono, czerwiec lipiec 
147,— płac., lipiec sierpień 148,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Owies. Wypowieilziano —,— centa, ua mie­
siąc bieżący 143.— płac., kwiecień-maj 143 płac., 
maj-czerwiec 146 żą«l., czerwiec-lipiec 147 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. na luty 
244,- żąd.

Olćj rzepiowy niezm., wypowieilz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, marzec 50.50 żądano, 
marzec-kwiecień 50,— żądano, kwiecień-maj 49,50 
żąd., maj-czerwiec 50,-- żąd., wrzesień-październik
62.50 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,—, płac., marzec 41,20 płac., kwie­
cień-maj 42,20 płacono, maj-czerwiec 42.70 żąd.. 
płc.. czeTwiec-lipiec 43.50 płac., na lipiec-sierpień
44.50 żąd., sierpień-wrzcs. 45.30 płacono.

Cena wypowiedz, na 26 marca żyto 141.— 
mrk.. pszenica 162,— mik., owies 143,— mk.. rzep 
244,— m., olćj rzepiowy 50.50. okowita 41.20 :n.

Ceny targowe z dnia 25 marca 1885.

P ostanowienia

miejskićj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- j naj- 
wyż. ) niż. 
M F.j M|F

średni 
naj- 1 naj- 
wyż. i niż. 
M|F.|M|F.

lekki towar 
naj- j naj- 
wyż. i niż. 
MjF.lMjF

Pszenica biała 16160)16,30 15 30 15 10 14 9014)70
„ żółta 16,30)16 10 15 10 14,90 14)70,14)50

Żyto 13 9013 60 13)40 13)30 13 10,12,70
J ęczmień 15-13)80 12 8012 50 12)-11180
Owies 14)80 14 60 14 4014 20 14 - 13!80
Groch 17|5Ó|l6 50 16) —!15 - 14¡50¡ ll| —

Postanowienia TO WA R
komisyi handlowćj. piękny | średni | pośledni.

Rzep ... 100 klg. 23 90 22 1 90 21 30
Rzepik zimowy „ „ 23 40 22 40 20 30
Rzepik latowy „ „ 23 20 22 20 21
Lnica . . . „ „ 21 70 20 70 17 90
Siemię lniane „ „ 26 70 24 50 21 —
Siemię konop. „ „ 22 50 22 — 21 50

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20-7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrze- 
8ień-paź«lziemik płac, do — mrk.

Berlin, 25 marca (sprawozdanie urzędowej 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 155 
do 184 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płacono 165,50—165;75, 
na maj - czerwiec płacono 168,50 —168.25 , na 
czerwiec-lipiec płacono 171,00—171,50 , lipiec- 
sierpień płacono 174,00 -173,50, na wrzesień-pa­
ździernik płacono 177,50—176,75. Wypowiedziano 
----- cent. Cena wypowiedziana —,—.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 26 marca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica stale
kwiecień-maj 166,—
lipiec-sierp. 173,75

Żyto spok.
kwiecień-maj 147,—
czerwiec-lipiec 149.25
lipiec-sierp. 150,25

Olej rzep, słabo
kwiecień maj 48,60
wrześ.paździer. 52,10

Okowita stale
w miejscu 42,70
marzec 43,10
kwiecień-maj 43,40
maj-czerwiec 43.80
lipiec-sierp. 45,60
sierp.-wrześ. 46,20

Owies
kw-iecień-maj 140,—
Wyp.-żyta wap. 00—

Wyp.-okow. kw. 00,000
Szczecin, 26 marca

Pszenica słabo.
kwiecień-maj 163.50
czerwiec-lipiec 170.50
wrześ.-paźdz. 177,50

Zyto niezm.
kwiecien-maj 142,50
czerwiec-lipiec 145,50
wrześ-pażdz. 148,50

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, niezm

Kapitały.
Galie, akc. k. 110.10
Pr. consol. 1% 104.40
Pozn. listy z. 101.40
Pozn. listy rent. 102,—
Austr. banknoty 165,10
Austr. renta złota 89.80
Austr. losy 1860 119,25
Włochy 97,75
Rumuny 103.90
Ros. banknoty 211.15
Ro8.-ang.pożyczk. 94.90
Pol. 5%listyzast,. 65.50
Pol. lik. 1. zast. 58,30
Kredyty 513,-
Kolćj państwowa 505-
Lombardy 231.50
Usposob. spok.

1885 (Kursa końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 49.50
wrześ.-paźdz. 52.—

Okowita potw.
w miejscu 41.20
kwiecień-maj 42.30
czerw .-lip. 44-
sier.-wrześ. 45.40

, Petroleum
! w miejscu 8.10



Śp. Jan Nepomucen Kościelski
opatrzony śś. Sakramentalni, przeżywszy lat 89, zasnął w Bogu we wtorek dnia 24-go marca 
o godzinie 6 z wieczora. Eksportacya z Gradowic pod Rakoniewicami odbędzie się w piątek 
27-go marca o godzinie 3-ciej po południu. Nabożeństwo i spuszczenie zwłok do grobu w Sza­
motułach nazajutrz o godz. 111/2. (18(50)

W smutku pogrążone dzieci i wnuki.

Duia 24 marca r. b. rozstał się z tym światem 
w 71 roku życia ś. p. (1885)

Franciszek Baranowski,
kasyer dominialny.

Eksportacya zwłok ze Smogułeckiejwsi w piątek 
dnia 27-go marca, pochowanie nazajutrz w Smogulcu 
o godzinie 11 rano.

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
bejmnjący polskie pieśni, dumki, orye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
t. p. w całym tekście (1784)

z melodynnii.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

twartal wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
locztach lub w

księgarni HatolicMsj w Pozaaara.

Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 
»» wyjściu kosztnje 2,50 m. Po cenie prenumeracyjnej a więc 1,50 
labywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu- 
nią zapiszą.

Spis piosenek zawartych w tomiku I. Lutni Pol 
iki^i. I. Pieśni narodowe: Cudo nasze, dziewczę nasze — Czemu 
¡mutek piersi tłoczy? — Gdyby ortem byc' — Gdy się pola zazielenią — 
Jdzieśże jest, aniele mój? — Jak wspaniała nasza postać — Kiedy Lech 
irzyszedł w te kraje — Młody wojownik — Niechaj kto chce śpiewa 
(Krakowiak) — Pięknie cudnie na Wołoszy — Polatuj myśli — Polski 
irzomysł niech nam żyje! — Pomoc dajcie mi rodacy — Rży koniczek mój 
lułany — Ten co najpierwszy (Bolesław Chrobry) — W blużn,erskicb błę­
dach (WI. Jagiełło). II. Pieśni miłosne: Ach już zbliża ta chwila roz- 
atania — A gdy miła Marysieńka (wiejska! - A stanę ja się złotym 
pierścieniem (wiejska) — A witajże, jak się miewasz? (wiejska) — Biały 
motyl bujał w górze — Cztery lata wierniem służył (wiejska) — Gdyby 
zapomnieć te oczy, — Gdy jestem w przyjaciół gTonie — Gdy w czystym 
polu, (wiejska) — Góry od ciebie już mnie oddalają — Het przez łąkę, 
het przez pola — Jam róża w maju urosła — Już miesiąc zeszedł — Już 
trzeci raz trakt nasz mijasz — Leć głosie po rosie (wiejska) —• Łódko, 
moja łódko — Niechaj ja lepiój nie żyję (wiejska) — Nie ja dłużśj nie 
zapomnę — Oj ne witsy witer wije — Płynie potok doliną — Serce, serce 
zkąd to bicie? — Siałem proso na zagodnie — Śliczne gwoździki, — 
Staś mi pierścionek — Ty ze mnie szydzisz dziewucho (wiejska) — Ucie 
kła mi przepióreczka (weselna) — U prząśniczki siedzą — Wijut witry - 
Za Niemen het precz1. — Zapytajmy się dziewczyno — Z taintśj strony 
iezioreczka (wiejska). III. Plenni wiejskie: Alhoż my to jacy tacy (Kra­
kowiak) — A mam ci ja wołki moje — Już śpiewasz, skowroneczku, — 
Już tyle razy słońce wracało — Kujawiaki — Kujawiaki — Obertasy — 
Wpsoły ja parubeczek. IV. Piosnki żartobliwe: Była babulinka z rodu 
bogatego — Jechał Sobek do Warsęgi — Owo ja Mazur sumno bogaty — 
Parobeczek ci ja. V. Pleśni towarzyskie: Bracia, nuż dokoła — inte­
ger vitae — Kochajmy się, bracia mili1 — Nuże żywo postaw flasze. VI. 
Pieśni okolicznościowe: Pojedziemy na łów (myśliwska). VII. Pleśni 
różnij treści: Hej Mazury, hejża ha! Mazur — Już w gruzach leżą 
Maurów posady — Lutni moja ulubiona — Mój kumotrze źle się dzieje — 
Na dolinie zawierucha — Smutnoż tu bracia — Śpiewaj polski ludu zloty — 
Tam daleko za górami — Tam na górze jawór stoi — Wesoło żegluj­
my, wesoło.

Niniejszem pozwałam sobie uprzejmie donieść, że 
odjąłem na nowo mój zawód jako budowniczy 
polecam się Szanownej Publiczności do przyjmowania 

wszelkich robót wchodzących w zakres mego zawodu, 
:tóre w znanej rzetelnej dobroci będę się starał wykonywać.

Z głębokim szacunkiem

C. A. Stüber.
Uzupełniając moje powyższe ogłoszenie, donoszę, że 

ąjmuję się sprzedażą budulca, i że mam zawsze wielki 
kład dębów i sosien. Odnośne zamówienia proszę od- 
lawać przy ulicy Strzeleckiej nr. 5. (1866)

O. A. Stüber.

Nabożeństwo żałobne
za spokój duszy ś. p.

Ogłoszenie.
Tutejsza królewska rejencya wy­

dala na podstawie § 65 ordynacyi 
procederowej cesarstwa niemieckiego 
zakaz odprawiania w naszćm mieście 
targów w Wielki piątek.

Podając to do publicznej wiado­
mości, zwracam równocześnie przede- 
wszystkiem uwagę na to, że już w 
przyszły Wielki piątek, dnia 3 kwie­
tnia r. b. nie wolno tu odbywać 
targu. Producenci i handlerze, któ- 
rzyby pomimo to zamyślali produkta 
swe sprzedawać', mogą się spodzie­
wać, że nie tylko przymusem zostaną 
z placu targowego wydaleni, ale że 
i na karę skazani zostaną.

Z powodu zniesienia targu w Wielki 
piątek, zaleca się kupującym i sprze­
dającym, aby zakupna swe resp. 
sprzedaże uskuteczniali w dniach 
poprzednich i w sobotę przed Wiel 
kauocą.

Prezes polleyi 
podp. von Colmar.

•A*

Krzyże

nagrobki
z piaskowca, marmuru i tolaza i
figary Chrystusa 1 

i Madony j
aż do wielkości naturalnśj, do 
hrze odrobione i pięknie ude­
korowane, lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. KLUG,
Poznań, Wrocławska ulica 38

Kilka bardzo pięknie odro­
bionych figur Madony Sykstyń- 
skiój z piaskowca i terracoty 
sprzedam bardzo tanio. 1740

parafialnym 
godzinie 8.

wodbędzie się w kościele 
w sobotę dnia 28 b. m. o

JoxeF Myciclski. 
Dr. A. Ileynowlcz.

Poniecu
(1847)

HPxOSstiSL.
Wiadomem jest zacnemu Obywatelstwu z ogłoszeń, uczynionych 

w kilku pismach, o bolesnych stratach jakie poniosło kilku gospodarzy 
wsi Krzesinek p. Gądkami, w skutek pożaru powstałego dnia 28 lutego 
t. r. i grodobicia, którein ich Wszechmocny 19 maja 1884 roku nawiedził. 
Największe straty ztąd powstały w ziarnie do siewu i na chleb powszedni, 
którego się codziennie dzieci pogorzelców tak natarczywie dopominają, 
w paszy i siółce, w porządkach rolniczych i materyale budowlanym. Jest 
nam wiadomem, że szlachetne i szanowne Obywatelstwa nie szczędzi ofiar 
na przerozmaite cele i że niejedna ofiara już Im uciążliwą się staje, nie 
powątpiewamy jednak, ahyśmy wspaniałomyślnych Ofiarodawców znaleść 
nie mieli, Upraszamy i błagamy litości, zmiłowania i ofiary dla nieszczę- 
wych pogorzelców. Każdy nawet datek i najmniejszą ofiarę przyjmiemy 
z największą wdzięcznością. Ofiary przesyłać można do pana Mazurkie­
wicza w Spław In.

Iloniittrt.
Władysław Glabisz z Kobylepola, Mazurkiewicz, 

Fischbach, nauczyciel w Spławia.

Straż św. Wojciecha §
w Gnieźnie

zaprasza do przedpłaty na r. 1885. w cenie 1,50 m. 
Przedpłaciele odbiorą w kwietnia trzy dziełka:
1. ¿ywot św. Wojciecha Ks. Koszutskiego przeszło 

arkuszy 35 (nowe opracowanie).
2. Święci Cyryl i Metody ks. dr. Kanteckiego.
3. Lekarstwo przeciw pijaństwu.

Dawne roczniki są jeszcze po cenie 1,50 mrk.
do nabycia. Adres: ks. dr. Łukowski w Gnieźnie.

lladlauera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlanera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednśj godzinie); cena 3 
marki.

2‘ Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i Berbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlanera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze 
ciwko reumatyzmom i udarowi bu 
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny 
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Crearne na czerwone popękane ręce

usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonśj Radlauera w Po 
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He 
bra maść na liszaje (Blei-Creme),

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nśj, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta ua zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki skii- 
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

Świeżo wyszły z druku:
Nakładem księgarni

M. HafiaafiskieM wCzytania świąteczne
na Wielki Post

napisał
ks. Michał Paleetny,

Proboszcz w Radziechowych.
Seiya trzecia

Cena 60 fen.
Tegoż autora:

Czytania świąteczne serya I. 1 mrk. 
Czytania świąteczne serya II. 1 mrk.

Za nadesłaniem odpowiedniej Jjjwoty w liście w zna­
czkach pocztowych do księgarni katolickiej D-ra 
Władysława Al Ilkowskiego w Krakowie, otrzymuje 
się książki franco odwrotną pocztą (1587)

Baranki
mączek kolo- 

(1862)
i jajka cukrowe, marcepanowe i czekoladowe, 
rowy, kwiaty do strojenia bab.

MAZURKI
warszawskie i paryzkie

Proszę o wczesne nadsełanie zamówień na pieczywo 
świąteczne. •

A. W. Znromski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

Filia: ul. Wrocławska nr.

Mortein. Najnowszy wynalazek. Mortein.
Z proszkiem tym na owady, tak często w gazetach zalecanych, po­

czyniliśmy kilka prób i przekonaliśmy się. że żaden środek tak gknteeaue 
nie działał, jak nowy przez pana Hodnrka wynaleziony Mortein, co 
niniejszém poświadczamy, zarazem polecamy go jako srOyA
niszczenie owadów." Fiedler, pierwszy inspektor koszar w Kozin. Edward 
Rttdinger, Ohmsdorf pod Świdnicą. Bracia Sucharowscy, w lasciciele 
bryki w Raciborzu. Barton, sekretarz sądu w lhąduiku ltd.

Tysiące świadectw stwierdza to; Mortein Hodurka me zawura ru 
ciznv, a co do skutków jest znajlepszym środkiem na wytępienie szwabó« 
pluskw, pcheł, much gąsienic, mrówek, molików, a mrowicie robaU 
toczących drzewo. Równocześnie jest to najpewniejszy środek przeciwko
"•^Paczki po 10, 20, 50 fen. mają na składzie w PoznaniuiH.
J. X. Jabrzyńskl. W Rogoźnie: Bracia Heimami, A. Lßwc, retrteh. 
W Ryczywole: Antoni Grabus. ______________ k ’

Róże Róże
poleca w kilkuset najpiękniejszych gatunkach w zdrowych i 
silnych egzemplarzach:
ßatmki ¡»

WlaS116£0 WybOril. żnlzkieuszlitrb. 10 „ 4,50 „ 100 r> 40 „
Maréchal Niél. najpiękniejsza złotożółta róża herbaciana, bar­
dzo wysokie, silne wspaniałe okazy po 2,50 ni., 10 sztuk 
20.00 m., nizkie uszlachetnione po 75 ten. 10 sztuk 7 m. i 
róże płacące po 2,50 m. do 3 m. — Daléj polecam jako oso­
bliwszą ozdobę ogrodów owocowych: wysokopienny agiest i 
świętojanki, jako i niezrównany jako pnąca się roślina wielko- 
kwiecisty powój (Clematis). Bliższych objaśnień co t p 
wyższych artykułów jak drzew owocowych, krzaków owoco­
wych,” wina w doniczkach, drzew, Hanców poziomkowych i 
szparagowych itd. udzieli mój cennik, który na zyczeme “Anco 
i bezpłatnie przesyłam t , J-'
E. König, szkółka w Niederlössnitz

pod. Dreznem«____________
Nakładem naszym wyjdą w kwietniu r. b.

MEDALE
śś. Cyryla i Metodego

sławiącego śś. Cyryla i Metodego, z drugiej strony Matkę Bozką Często 
chowśką'’ze stósównemi napisami w około. Medal wielkości mar « ,
ta w owalu, z uszkiem kisztuje pojedyńczo 15 fen z
w liście 25 fen: 50 sztuk kosztuje 5 mrk. 100 sztuk za 8 mrk. 500 s t 
za 35 mrk. 1000 sztuk za 60 mrk. z przesyłkami franko. - Natóytosc 
nadsyłać trzeba naprzód pod adresem: ,

Księgarnia Katolicka 1 oznan.
(Takie same medale będą srebrne i kosztuje sztuko 2,50 m. z przesyłką.)

Stare wina węgierskie
‘Ä ßSg

hurtowny . n ,
Antoniego Pfltznera,

Poznań, Stary Rynek.

i WISR©@

we wielkim. wyborze 
jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca 06-21

B. SZULCZEWSKL
Skład porcelany, szkła i tac.

Stary Rynek nr. 53/54.
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wyszły z druku następująco nowości: 
„Matko Bolesna“, przyczyń się za 

nami. Cena 20 fenygów.
„Bóg Jes', miłością“, czyli nabo­

żeństwo do Najsłodszego Serca 
Jezusowego wraz z trzema no­
wennami. Cena 60 fenygów. 

„Kieszonkowa kroniczka historyczna 
miasta Kalisza, ułożona przez Ada­
ma Chodyńskiego. Cena 1 markę 
20 fenygów.
Koszta przesyłki ponosi księgarnia. 

Należność przesyłać można markami 
pocztowemi.______________ (1891)

Baranki
i jajka cukrowe, jajka cze­
koladowe, mączek kolorowy 
do posypywania babek, cy/ 
katę, najlepszą wodę kó- 
lońską w całych pudełkach 
poleca cukiernia (1837)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Poszukuje miejsca (1862)

OBA.
znająca się dokładnie na gospodar­
stwie i kuchni. Of. p. pani Hans- 
mann, ul. Królewska 6—7.

przyjmuje Klaczyński, na­
uczyciel, Strzelecka ul. 19.

Zapewnia się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce i.td.(1707)

Dwie lub trzy (1828)

panienki
przyjmie na stancyą pod troskliwą 

* opieką Gładyszowa św. Marcin 5.

2 * •£ -S « g

Prawdziwe tyrolskie
Renety stołowe

funt po 25 fen. 
krwawo czerwone mesyńskie

i Pomarańcze,
tuzin za 80 fen. 

żółte Cytryny mesyńskie 
tuzin za 70 fen.

Mięszanc owoce południowe 
po 1,20 ni. za funt. 

Daktyle
40 fen. za flint.

| francuskie orzechy włoskie 
orzechy inreekie, 

orzechy amerykańskie 
Sardynki w oliwie:

I Philippe & Canand po 90 fen. 
Pellier Frères po 55 fen.

| Gnslalfe po 55 fen.
za puszkę.

Przednie Stralsundslde 
śledzie opiekane 

po 5 ni. za sądek (80 sztuk) 
dellk. Bałtyckie śledzie 

(z ościami 1 bez ości) 
Elbląskie minogi 

codziennie świeży tłusty 
łosoś wędzony.

, Wszelkie gatunki serów. 
Śliwki tureckie po 30 fen. 

za funt.
włoski melanż na kompot 

funt po 40 I 60 fen. 
Codziennie świeżo palone

| kawy pocz. od 1 m. za funt.
Czekolady

I Ph. Sueharda w Neuchâtel. 
Owoce i jarzyny 

po najtańszych cenach.

Moritz Briske Wwe.
nl. Kramarska 12.

Wakuje posada

BRBAKISTOWSKA
przy kościele parafialnym w 
Zbąszyniu. Zgłoszenia u miej­
scowego Proboszcza. (1856)

Drenowanie.
Do zakładania sączków (drenów) po 
przystępnych cenach poleca się 
Gliwice na G./Sch. Oskar Iwan

technik kultumy.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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